
R o k  IV . W to re k  dn ia 3 0  paźd ziern ika  1 9 3 4  r . P rz e s y łk a  p o c z to w a  
o p ła c o n a  ry c z a łte m . K r. 2 4 8

StONO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: z o d n o szen iem  
do d o m u  lu b  z p rzes y łką  p o ­

cz to w ą  2 z ł o t e .  Cena p o je d y lic z e g o  n u m e ru  10 g ro s z y .
K o n to  cze ko w e  w P o c z to w e j K as ie  O s zc zę d n o ś c io w e j N r . 307.955 —  —  
R e d a k to r  p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  od g o d zin y  8 —  10 -e j i od 17 —  18-ej.

Redakcja i Administracja.- 
Częstochowa, ul. P. M arji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, u l. Brzeźr.icka 1

CFNY O rrFO ^yFN* Za w ie rs z  m ilim e tro w y  p rze d  te k s te m  
\ w i - n  i  4 0  g r. w  te kśc ie , ze  te k s te m  i n a d e ­
s ła n e  30 g ro s zy . D ro b n e  og ło szen ia  w yraz  po 10 gr. N a jta ń s z e  og łoszen ie  
d ro b n e  z ł. 1.00. O g ło s ze n ia  za g ra n ic zn e  100 proc. d ro ż e j. O g ło sze n ia  skoś­
ne , fa n ta z y jn e , ta b e la ry c zn e  i b ilan s o w e  o 50 proc. d ro żs ze . — —  —

Hołd uniwersytetu warszawskie 
go Marszałkowi Piłsudskiemu.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 12 w 
auli Uniwersytetu Warszawskiego odby­
ła się uroczystość odsłonięcia portretu 
Marszałka Piłsudskiego, ufundowanego 
przez Korpus Oficerski Centrum wysz 
kolenia sanitarnego.

Generał Kołłątaj Srzednicki, komen­
dant Centrum Wyszkolenia Sanitarnego, 
odczyta,! akt nadania w dniu 2 maja 
1921 roku Marszałkowi Piłsudskiemu go 
dności doktora medycyny honoris causa 
przez senat akademicki Uniwersytetu 
Warszawskiego W krótkich, żołnierskich 
słowach generał Kołłątaj Srzednicki 
skreślił pełne poświęcenia życie Mar­
szałka i Jego historyczne zasługi dla 
Polski.

Uroczystość odbyła się w podniosłym 
nastroju. Słowa mówców, podkreślają­
cych rolę Marszałka w dziejach współ­
czesnej Polski, były szczególnie entuz­
jastycznie przyjmowane przez zgroma­
dzoną na uroczystości młodzież akade­
micką

Wyjazd P. Prezydenta R. P. 
na polowanie.

WARSZAWA. W dniu wczorajszym 
p. Prez. R. P. prof. Ignacy Mościcki 
wyjechał na polowanie do Komory 
Cieszyńskiej. P. Prezydenta żegnała na 
dworcu cała świta z przedstawicielami 
Rządu na czele.

Po przybyciu na miejsce p. Prezy­
dent zamieszkał w zameczku m yśliw­
skim w Wiśle.

Zwycięstwo wyborcze BBWR. 
w pow. tarnowskim.

i ARNOW. Dnia 27 bm. odbyły się 
wybory gromadzkie w pow. tarnowskim. 
Na 1702 radnvch wybrano 1364 człon­
ków BBWR, 322 członków Piastę, 15 
socjalistów i 1 narodowego demokratę. 
Frekwencja głosujących wynosiła 72—96 
procent.

Wywozimy już więcej trzody 
chlewnej do Czechosłowacji.

WARSZAWA. W ciągu pierwszych 
trzech kwartałów r. b przywieziono do 
Czechosłowacji ogółem 48.963 sztuki 
trzody chlewnej, w czcm 8.235 z Pol 
ski.

Na ogólną ilość sześciu krajów-do- 
stawców trzody chlewnej do Czechosło­
wacji, Polska zajmuje czwarte miejsce, 
przyczem wywóz naszej trzody chlewnej 
do Czechosłowacji wzrósł znacznie w 
porównaniu w roku ubiegłym, pomimo, 
że ogólny przewóz trzody chlewnej do 
Czechosłowacji był w roku bieżącym 
prawie o połowę mniejszy r=iż w roku 
ubiegłym.

Skazanie członków Stronnictwa 
Narodowego.

TORUŃ. W sobotę sąd okręgowy w 
Chojnicach na sesji wyjazdowej w Sta­
rogardzie ogłosił wyrok w sprawie 15 
członków Stronniet-va Narodowego, os­
karżonych z art. 129, 154, 251, 133 i 113 
(opór wobec władzy, groźba bezprawia 
i udział w tłumie, stawiającym opór po 
lic ji).

Skazani zostali: Jan Czubak na 2 i
pół roku więzienia, Józef Hersztowski 
na 2 lata, 10 ciu oskarżonych na kary 
od 1 roku do półtora roku więzienia. 
Trzech uwolniono od winy i kary.

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

52,630 izb przybywa.
WARSZAWA. Ogólny koszt budowy, 

przebudowy, względnie remontu 6,343 
domów, finansowanych w toku akcji kre 
dytowej Banku Gospodarstwa Krajowego 
roku bieżącego — wyraża się kwotą o- 
koło 134 miljonów złotych, przyczem 
przeciętnie kredyt Banku Gosp. Krajów, 
stanowi zaledwie 23.3 proc. kosztów bu­
dowy, a przy budownictwie drobnem 
24.1 proc., a więc uległ w roku obec­
nym przy drobnem budownictwie zwięk­
szeniu o 3 proc.

Ogólna ilość izb, budowanych, wzgl. 
już wybudowanych w r. fc. wyraża się

liczbą 52 630 przyczem samo drobne 
budownictwo daje tu 39,616 izb. Ogólna 
ilość mieszkań wynosi — 19,025, w czem 
drobne budownictwo daje tu 39,616 izb. 
Ogólna ilość mieszkań wynosi 19,025, 
w czem drobne budownictwo daje mie 
szkań 14,237.

Są to cyfry najwyższe. W roku 1930 
np. — przy pomocy kredytów w sumie 
160,039,640 z ł Wybudowano 14,028 mie­
szkań o 35,176 izbach. W roku 1933, 
przy pomocy kredytów w sumie 13.8 
miljonów zł., dostarczono 8,200 mie­
szkań o 22,810 izbach

Zakończenie kongresu radykałów francuskich.
PARYŻ. — Na sobotniem posiedze­

niu kongresu radykałów, odbywającego 
się w Nantes, tocżyła się dyskusja nad 
sytuacją ogólną we Francji. Poszcze­
gólni mówcy domagali się rozbrojenia 
lig faszystowskich, uwzględnienia prze- 
dewszystkiem zagadnień gospodarczych 
obrony praw republikańskich

Ostatnie przemówienie wygłosił p re­
zes partji Herriot, którego powitano 
gorącemi oklaskami.

Z przemówienia Herriota wynikało, 
że popiera on naogół politykę rządu 
Douroergue'a, dążącego do rewizji kon

stytucji, wypowiedział się natomiast 
przeciwko wzmocnieniu władzy prezy­
denta republiki.

W tym  też duchu uchwalona zosta­
ła przez kongres rezolucja. Pozostawia 
ona decyzję w sprawie ustosunko­
wania się do rządu — ministrom rady­
kalnym, których w rządzie Doumer- 
gue'a jest 6 ciu.

Herriot pozostaje prezesem partji 
radykalnej jeszcze na przeciąg jedne­
go roku.

Po uchwaleniu rezolucji kongres zo­
stał zamknięty.

Hitlerowcy austriaccy pojednają się
z rządem wiedeńskim.

WIEDEŃ Kanclerz Austrji, dr Schu- 
schingg, wicekanclerz ks. Starhemberg, 
oraz sekretarz generalny Frontu Ojczy 
źnianego płk. Adom przyjęli w budynku 
urzędu kanclerskiego delegację tute j­
szych kół hitlerowskich, aby uzgodnić 
wraz z nią warunki porozumienia, któ 
reby mogły przyczynić się wreszcie do 
zlikwidowania konfliktu.

W przebiegu konferencji poruszone 
zostały wszystkie warunki, na mocy któ­

rych reżim austrjacki zgodziłby się na 
współoracę kół hitlerowskich z austrjac- 
kim Frontem Ojczyźnianym.

Istotą tych warunków jest podobno 
bezwzględnie szczere nastawienie h itle ­
rowców do idei austrjackiej w kierunku 
respektowania niezależności Austrji i lo­
jalnego popierania w tym względeie 
wszystkich zamierzeń rządu austrjac- 
kiego.

Po rew olucji w  Hiszpanji.
Stosy trupów . — R ozw iązanie w szystkich  

organizacyj socjalistycznych.
miasta. Rozpoczęto też oczyszczanie 
spalonych domów i gmachów, pod któ­
rych gruzami znaleziono wiele zwęglo­
nych zwłok.

GRANADA. Policja aresztowała tu 
przywódcę syndykalistów Pedro Romero 
Sancheza

Władze rozwiązały na terenie całej 
prowincji wszystkie organizacje socjali­
styczne.

Rozbrajanie ludności cywilnej odby­
wa się w całkowitym spokoju.

MADRYT. W więzieniu madryckiem 
znajduje się 3,000 osób. Miejsce uwię­
zienia przywódcy socjalistów, Largo Ca­
ballero jest w dalszym ciągu trzymane 
w tajemnicy.

Trybunał najwyższy zażądał od kor- 
tezów zniesienia nietykalności parlamen 
tarnej w stosunku do byłego premjera 
Azany i deputowanego ze stronnictwa 
lewicy republikańskiej Luis Belio.

W Oviedo zarekwirowano szereg sa­
mochodów ciężarowych w celu zwiezie­
nia trupów, znajdujących się dokoła

Poznański „Kiirfon" zawiśnie na szubienicy.
Częstochowianka padła również ofiarą potwornego zbrodniarza.

POZNAŃ. Losy krwawego zbira Lan 
gego z Poznania, siedzącego od dłuż­
szego czasu w więzieniu, były uzależ­
nione od opinji biegłych jego ostatniej 
zbrodni. Morderca żony ś. p. Nowickiej, 
tłumaczył się bowiem, że zadał jej 
śmiertelny cios w afekcie, podczas k łó t­
ni. Tymczasem biegli stw ierdzili, że o- 
statnia (nielegalnie poślubiona) żona Lan

gego została przez niego najpierw otru­
ta strychiną.a po śmierci poćwiartowana.

Również i poprzednia ofiara Langego 
Marja Gromadzińska z Częstochowy, 
także została otruta, a następnie po­
ćwiartowana.

Jak już swego czasu donosiliśmy, 
ślub Langego z Gromadzińską odbył się 
w kościele w Częstochowie. Niezwłocz­

nie po ślubie Lange wyjechał ze swą 
ofiarą do Poznania, gdzie po pewnym 
czasie zbrodniarz zamordował Groma­
dzińską.

Wprawdzie nie znaleziono jej ciała, 
ale lekarze poznańscy, którzy ją leczyli, 
zauważyli zmiany w jej organizmie, 
wskazujące na zatrucie arszenikiem.

Langemu, którego wina nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, grozi kara 
śmierci za parokrotne morderstwa, po­
pełnione z premedytacją.

Ulgi dla powodzian.
WARSZAWA. Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych zarządziło, aby w ślad 
za ulgami w podatkach państwowych 
stosowane były dla płatników dotknię­
tych klęską powodzi ulgi w samoist­
nych podatkach samorządowych.

Ulgi te mają być stosowane w grani 
cach i na warunkach określonych zarzą 
dzeniem ministra skarbu w dziedzinie 
podatków państwowych

Caen żąda 20.000 zł. za wyrzu­
cenie go z Żyrardowa.

WARSZAWA. Osadzony w więzie­
niu były dyrektor Żyrardowa Moise Ca­
en wystąpił a powództwem cywilnem 
przeciwko sekwestrowi sądowemu Za­
kładów Żyrardowskich o odszkodowa­
nie za zwolnienie go z zajmowanego 
stanowiska Caen żąda wypłacenia mu 
6 miesięcznej pensji, co wynosi około 
20 tys. zł. Jest to już druga skarga b. 
dyrektora Żyrardowa. Pierwszą złożył 
on wespół z aresztowanym dyrektorem 
Vermecschem, domagając się odszkodo 
wania za zwolnienie.

Term in procesu wyznaczono na 
dzień 15 listopada.

Śmiertelny bój
dwu starych panien o mężczyznę

ŁÓDŹ. We wsi Zagaj Szkarłaty (pow. 
kolski) odbył się osobliwy, a tragiczny 
w skutkach pojedynek dwu starych pa­
nien.

Mieszkanka tej wsi, 43-letnia Janina 
Foryńska zaręczyła się swego czasu z 
parobkiem miejscowym, Ignacym Kuja­
wą, który jednak ostatnio zaniedbywał 
Foryńską, a względy swe zaczął okazy­
wać sąsiadce Foryńskiej — również 
starszej pannie, 38-letniej Józefie Okop- 
nej

Onegdaj, gdy w mieszkaniu Okop- 
nych znajdowała się jedynie Józefa wtar 
gnęła tam Foryńska i wyzwała rywalkę 
do walki o Kujawę W czasie bójki Fo­
ryńska kilku uderzeniami maglownicy 
rozbiła Okopnej czaszkę. Okopna wkrót 
ce zmarła. Zabójczynię aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu.

Wojna religijna w Meksyku.
MEKSYK. Od czasu wydalenia bisku 

pów katolickich uwidaczniają się wśród 
ludności katolickiej nastroje rewolucyjne. 
Doszło już nawet do pierwszego starcia 
pomiędzy wojskami rządowemi a kato li­
kami, co pozwala przypuszczać, że woj­
na religijna w Meksyku już się rozpo­
częła.

W starciu tern, jakib miało miejsce 
w mieście Tanhnato polała się krew. 
Demonstranci katoliccy urządzili pochód 
ulicami miasta, a wezwaniu policji do 
rozejścia się odmówili. Wtedy zaalarmo­
wano wojsko, które dało salwę do t łu ­
mu. Demonstranci odpowiedzieli ogniem. 
Ośmiu żołnierzy i 7 osób cywilnych pa.
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Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
Trunki po cenach najniższych.



C afe „ROMA”  najsmaczniejsze PACZKI cukierniczej—tylko w Cafe „ROMA”
dlo w tej walce. Po obu stronach jest 
również wiehi rannych.

Dalsze wydalanie Polaków 
z Francji.

PARYŻ. W  południowej Francji od­
bywają się dalsze rugi górników polskich 
z kopalń. W dniu wczorajszym opuściło 
Francję przeszło 900 górników Polaków, 
którzy wydaleni zostali z dwóch najwię 
kszych kopalń. Wydalenie nastąpiło w 
ciągu 24 godzin, wskutek czego górnicy 
zmuszeni byli sprzedać swoje mienie za 
beacen, aby uzyskać środki na podróż, 
których odmówiły im zarówno dyrekcje 
kopalń, jak i władze francuskie.

Krzyż runął do wnętrza cerkwi
LU B LIN . Podczas burzy, która prze 

szła nad Hrubieszowem i okolicą, zawa 
l i ł  się olbrzym i krzyż, znajdujący się 
na cerkwi prawosławnej w Hrubieszo­
wie. Krzyż ten przebił dach i spadł 
do świątyni, gdzie u l e g ł y  znisz­
czeniu wszystkie stojące tam ław ki, o- 
raz inne urządzenia kościelne.

Rozmowy francusko-niemieckie
PARYŻ. Konferencja kanclerza z am 

basadorem francuskim w Berlinie Fran­
cois Poncetem doprowadzić m iała do 
zainicjowania rozmów niem iecko-francu- 
skich, które miałyby rozstrzygnąć nastę­
pujące kwestje:

1) uregulowanie stosunków gospodar­
czych, 2) zbliżenie w dziedzinie kultu  
ralno-politycznej. 3) dyskusja na temat 
równouprawnienia oraz przygotowanie 
Niem iec do ewentualnego ppwrotu do 
Ligi Narodów. 4) plebiscyt w Zagłębiu  
Saary i ewentualnie odroczenie terminu  
plebiscytu.

N iem iecki m inister spraw zagr. Neu- 
rath wystąpił wobec ambasadora francu­
skiego w Berlinie i z innem i propozy-
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(TYGRYS MORDERCA)
Film jakiego się jeszcze nie widziało 

Autentyczne zdjęcia dźwiękowe, 
dokonane w azjatyckiej dżungli.
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WBRSZflWR. — Wielką sensację w 
tutejszych sferach towarzyskich wywo­
łała wiadomość o porwaniu hr. H. K., 
którego dopuściła się rodzina jego.

Hrabia K. przebywał często w miesz 
kaniu swojej narzeczonej, panny R. Ro 
dżina młodego hrabiego była jednak 
przeciwną temu związkowi małżeńskie 
mu i postanowiła w oryginalny sposób 
przeciąć romans.

Gdy hr. K. przebywał w mieszkaniu 
swojej narzeczonej, wtargnęło tam 6 
członków jego rodziny. Pannę R. we­
pchnięto do łazienki, gdzie została ona 
zamknięta na klucz. Kilka osób rzuci­
ło się na hr-. K., obezwładniło go, po­
czerń sprowadzono go do oczekujące­

go auta, które odjechało w niewiado­
mym kierunku.

Następnie napastnicy splondrowali 
mieszkanie, zabierając całą korespon­
dencję, jaką posiadała p. R. od swoje­
go narzeczonego.

Panna R. przebyła w zamkniętej ła ­
zience przeszło 3 godziny. Do tej pory 
p. R. nie zdołała ustalić miejsca ukry­
cia hr. K. Wobec tego panna R. wy­
stosowała do rodziny swego narzeczo- 
go rejentalne wezwanie, domagając się 
wskazania w ciągu trzech dni miejsca 
ukrycia jej uprowadzonego narzeczone­
go, grożąc w przeciwnym razie złoże­
niem skargi do prokuratora.

cjami. W związku z tern Poncet udaje 
się w najbliższym czasie do Paryża.

Rozruchy antyżydowskie 
w Rumunji.

BUKARESZT. W dniu wczorajszym 
w Kiszyniowie w Rumunji doszło w k il­
ku miejscach do rozruchów antyżydow­
skich. Rozgromiono i zniszczono kilka 
sklepów żydowskich oraz poturbowano 
kilku żydów.

Bohater z czasu wojny 
światowe] szpiegiem?

PflRYŻ. Przed trybunałem w Bel- 
forcie toczy się już trzeci dzień proces 
wzbudzający olbrzymią sensację w ca­
łej Francji. Oskarżonym jest kapitan 
francuski Froge, bohater w ielkiej woj­
ny, odznaczony na froncie najwyższe- 
mi orderami, który miał sprzedać pew­
nemu szpiegowi niemieckiemu za 5.000 
franków szereg dokumentów, dotyczą­
cych francuskiej obrony narodowej.

Głównym świadkiem obciążającym 
oskarżonego jest niejaki Geissman, po­
dobnie szpieg niemiecki, a równocześ­
nie działający w porozumieniu z fran­
cuskim kontrwywiadem.

Zwolennicy kpt. Froge utrzymują, że 
jest on ofiarą tajnych machinacyj fran­
cuskiego wydziału bezpieczeństwa (su- 
rete nationale).

Role Kwaternika i Pericza 
w zamachu marsylskim.

GENEWA. — Policja genewska prze 
prowadziła badania na lotniskach, w 
celu ustalenia, czy Kwaternik miał e- 
wentualnie samolot do swojej dyspozy­
cji. Istnieją ślady jego pobytu w dn. 9 
bm. o godz. 7-ej rano w F\ix en Pro­
vence. W tym samym dniu o godz. 
17.30 jakiś osobnik podejmował na 
poczcie Montreux list adresowany do

niejakiego Egona Kremera. Chodzi o to 
żeby ustalić, czy odbiorca owego listu 
był jakiś nieznany wspólnik zamachów 
ców czy też sam Kwaternik, który dro 
gą powietrzną przybył z Hix en Pro­
vence do Montreaux.

BRUKSELft. — Suma 4800 franków 
podjęta przez Chorwata Pericza, zosta­
ła zainkasowana przy pomocy listu kre 
dytowego wydanego przez jeden z ban 
ków w Lozannie. Ustalono poza tern, 
że Pericz pojawił się przy okienku ka- 
sowem w Liege w towarzystwie nieja­
kiego fluica, członka komitetu Ustasza 
(organizacja terorystów macedońskich) 
z Seraing.

W kilku wierszach.
— Wczoraj odbyła się w Cieszynie 

podniosła uroczystość odsłonięcia pom­
nika poległych Legjonistów śląskich.

—  Włochy obchodziły w dniu wczo­
rajszym 12-tą rocznicę marszu na Rzym. 
Rocznica ta obchodzona była bardao 
uroczyście, jako rocznica powstania fa­
szyzmu. Z okazji tej odbyła się przed 
Mussolinim wielka defilada stowarzy­
szeń wojskowych.

—  Pomiędzy lokatorami domu ZU PU  
w Lodzi, a zarządem tych domów, pow 
stał zatarg na tle obniżki komornego. 
Loketorzy tych domów postanowili na 
odbytem zebraniu samorzutnie obniżyć 
czynsz o 26 procent z dniem 1 listo­
pada.

—  W dniu 4 listopada r.b. odbędzie 
się w Warszawie pierwsze zebranie rady 
naczelnej Związku Rezerwistów. 5 listo­
pada odbędzie się odprawa komendan­
tów okręgowych Związku Rezerwistów.

—  W sobotę w sali Rady miejskiej 
odbyły się wybory prezydenta miasta 
Lwowa. Prezydentem wybrano ponownie 
p. Wacława Drojanowskiego.

KALENDARZYK
W to re k  30 p aźd z ie rn ik a . G erm an a  

W schód słońca o g. 6,31. Zachód o g. 16,24

Nocne dyiury aptek.
W  nocy z poniedziałku na wtorek: I I I  

Aleja, Wieluńska.
W  nocy z wtorku na środę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności.

Z wczorajszego obchodu Święta 
Chrystusa Króla Wczoraj, w dniu 
święta Chtystusa Króla odbyła się w 
naszem mieście potężna manifestacja 
katolicka, w której wzięły udział niezli­
czone tłum y wiernych. O godz. 10 ra­
no wyruszył z Nowego Rynku olbrzy­
mi pochód i przy śpiewie pobożnych 
pieśni udał się na Jasną Górę. W po­
chodzie niesiono cały las sztandarów i 
chorągwi religijnych i cechowych. Uro­
czyste nabożeństwo na Jasnej Górze 
w asyście licznego grona duchowień­
stwa odprawił ks. prałat Zimniak, a 
podniosłe kazania wygłosił O. Bogumił, 
podkreślając znaczenie idei katolickiej, 
dążącej do urzeczywistnienia Królestwa 
Bożego na Ziemi.

O godz. 6-ej wieczorem pod prze­
wodnictwem prezesa Akcji Katolickiej 
dr. L. Wasilewskiego odbyła się uro­
czysta akademja. Dłuższą prelekcję, 
wygłosił dr. fldam Binek. Podczas eka- 
demji szereg utworów odegrała or­
kiestra 27 p. p. pod batutą por. Grze- 
wińskiego i chór katedralny pod dyrek- 
cjią p. Kowalskiego wykonał pienia.

W obchodzie wzięli udział przedsta­
wiciele władz cywilnych i wojskowych 
z p. o starostą Bielawką, prezydentem 
Mackiewiczem i dowódcami stacjono­
wanych w Częstochowie odziałów w oj­
skowych na czele, dyr. Płodowski i dyr. 
Zbierski i wielu wybitnych przedstawi­
cieli miejscowego społeczeństwa.

I  Kino „LUNA” I
68 Dziś wielka premjera jubileu- 68 

szowej produkcji Metro- 
Goldwyn Mayer p. t

*  SYNOWIE PUSTYNI §
Arcywesoła komedja, na czele ^  

£6* wszechświatowi komicy Aft

f F L I P i F L A P
Drugi program

§  SYMFONIA ZVCI
^  dram at życiowy.
&  U WA GA :  Sala ogrzan

t

W  gościnie 
u Lapończyków.

(Korespondencja własna).
Od naszego stałego współpra­

cownika, delegowanego specjalnie 
przez jedno z pism stołecznych do 
Laponji otrzymujemy poniższy re-  
portarz, pisany dla „Słowa*.

flbisko, w październiku.
Dzień był pogodny i jasny, gdy pły­

nęliśmy przez wyjątkowo ciche jezio­
ro Torne (po lapońsku Tornetrask) do 
osady lapońskiej Palnoviken, leżącej^na 
północnym jego krańcu, gdzie jedno z 
plemion Lapończyków spędza corocz­
nie letnie miesiące. Ciekawość nasza 
była mocno podniecona. Mieliśmy na­
reszcie ujrzeć Lapończyków na tle ich 
rodzimego życia, nie włóczące się, wy­
strojone figurki na pokaz, ale prawdzi­
wych ludzi na tle ich własnego środo­
wiska.

Wokoło nas roztaczał się krajobraz 
naprawdę lapoński. Długie i wąskie sto­
sunkowo jezioro gubiło się w oddali 
licznemi skrętami między spiętrzone- 
mi nad bnzegami wzgórzami, których 
zielone stoki przeglądały się w przezro- 
czej toni, tu i owdzie połyskując siwiz 
ną nietopniejącego latem śniegu.

Powietrze było tak czyste, że dale­
kie nawet przedmioty zdawały się być

bliskie, a blade niebo i blade słońce 
rzucały na cichą wodę perłowe blaski. 
Odległe góry odcinały się zupełnie nie­
bieską barwą, jaką widuje się tylko na 
północy. Płynęliśmy godzinę jedną i 
drugą., i wreszcie za małą wysepką 
jezioro skończyło się zatoką, nad nią 
widniał wysoki brzeg, porośnięty zrzad 
ka brzozą, kilka jakby kopczyków z 
ziemi i ziesztą pustka zupełna. Gdzie 
ludzie? Gdzie wioska? Gdzie osada?

Nagle zaroiło się wybrzeże od czar­
nowłosych smagłych postaci. Spostrze­
żono nas i byliśmy oczekiwani. Skok 
na brzeg, kilkadziesiąt kroków w górę 
i już jesteśmy w centrum osady. Goś­
cinna Laponka otwiera drzwi swego 
„dom u” , zapraszając uprzejmie do środ­
ka.

Dom lapoński, to niewielki stożko­
waty kopiec, z pni brzozowych złożo­
ny, pokryty grubo korą i darnią, a do­
łem obłożony kamieniami. Prowadzą 
do niego surowe, ociosane drzwi. We­
wnątrz zupełnie prawie ciemno burza 
dym, zapach potu i skór. Przez niedu­
ży otwór w szczycie wpada nieco świa­
tła na wielki kamień, leżący w pośrod­
ku, palące się na nim ognisko i wiszą­
cy na łańcuchu kociołek. Po chwili o- 
swojeni z ciemnością, rozglądamy się 
ciekawie dookoła. Urządzenie nieboga­
te: pod ścianami pęki skór reniferów, 
służących za posłanie: kilka skrzynek 
drewnianych, ładnie zdobionych meta­

lem, półka z fajansowemi fliżankami, 
parę starych gazet szwedzkich i .. ręcz­
na maszyna Singera. Mieszanina naj­
skrajniejszej prymitywności z wytwora­
mi kultury.

Z lewej strony drzwi wisi na długich 
sznurach coś bardzo osobliwego. Cie­
niutki pisk zdradza jego zawartość. W 
maleńkiej, z pnia brzozowego wyciętej 
kolebce wykrzywia spłakaną buzię la- 
pońskie dziecko Kolebka ta nie jest 
ani łóżeczkiem ani kołyską w naszem 
słowa znaczeniu. Jesto to coś, jakby 
ściśle z dzieckiem zrośnięte i stano­
wiące z niem nierozerwalną całość tak 
długo, dopóki się ono o własnych s i­
łach nie podniesie i aż wykształcony 
kręgosłup bez pomocy drewnianej pod­
pory utrzymać będzie mógł małe ciał­
ko. Opatulonego maleństwa nie rozwi­
ja się zupełnie. Szczupła jego buzia, 
ziemista cera i wdzięcznie cieknący 
nosek świadczą, że różne europejskie 
higjeniczne wymysły uważane są tu 
stanowczo za przesąd.

Lapończycy ubierają się ładnie i e- 
fektownie, szczególnie tam, gdzie słu­
żą niejako za atrakcję dla turystów. 
Dbają bardzo o swój wygląd i przybie­
rają teatralne pozy, z widoczną przy­
jemnością pozwalając się oglądać.

Mężczyźni noszą latem sukmany z 
granatowego sukna zaokrąglone dołem, 
obszyte czerwoną lamówką. Do tego 
bardzo szeroki pas, nabijany gwoździ­

kami. Główny efekt stanowią czerwo' 
ne i żółte wypustki w szwach kabata 
i ogromny czerwony pompon na szczy­
cie wysokiej czapki.

Kobiety ubierają się podobnie. 
Na głowie małe czapeczki sukienne. 
Na nogach buty z reniferowej skóry. 
U boku noszą Lapończycy noże w pięk­
nie nieraz rzeźbionej oprawie. Lapoń­
czycy są bardzo brzydcy, niscy, z wy 
stającemi policzkami, małemi, skośne- 
mi oczkami, mocno wydatnym, zadar­
tym nosem i ciemnemi twardemi wło­
sami. Pędzą oni życie dość próźniacee. 
Szczególnie mężczyźni, latem, gdy reni­
fery pasą się same na fieldach, rybne 
jezioro daje poddostatkiem pokarmu, 
a mleko— kozy hodowanet przy d*mu, 
mogą się w całej pełni oddawać leni­
stwu Zabawiają się wycinaniem z ro­
gów reniferów bardzo pięknych nieraz 
opraw do noży, które znajdują chęt­
nych nabywców między odwiedzają­
cymi je turystami. Handlują również 
skórami, rogami oraz różnemi drobiaz­
gami swego wyrobu.

Gdyśmy już opuszczali lapońską 
wioskę, obskoczyło nas całe plemię, od 
dzieci do starców, obwieszone „pamiąt* 
kam i” , które poprostu wtykano nam 
w ręce przemocą, Musieliśmy się zre­
wanżować za gościnę i za kawę, której 
wypicie należy do nieuchronnych ce- 
remonij w gościnie lapońskiej.
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Uroczystości odsłonięcia sztandaru
Stowarzyszenia b. Więźniów

Akademja ku uczczeniu S. p. ge 
nerata Juljana Stachiewłcza. W  dn.
1 lis topada br. o godz. 11-ej rano w sa 
l i  Rady M ie jsk ie j s ta ran iem  Koła  Powie 
tow ego Zw iązku  Peow iaków  odbędzie  
się uroczysta akadem ja ża łobna ku ucz­
czeniu pam ięci gen. Ju ljana  S tach iew l- 
cza, szefa sztabu Kom. G łów nej P o lsk ie j 
O rgan izac ji W ojskow ej O ko licznościow e 
p rzem ów ien ie  w ygłos ' w-prezes m ie jscow e 
go Koła Peow iaków  mec. A leksander 
Kogobow icz B liższe szczegóły podamy 
w następnym  num erze.

Przeniesienie ll-go Komlsarjatu
P. P. W  n a jb liż szych  d n iach  II ko m i- 
s a rja t p o |ic ji zostan ie  p rze n ie s io ny  z 
d om u  przy u lic y  N a ru tow icza  15 do 
lo k a lu  po Z w ią zku  S trze le ck im  w dom u  
p rzy  u lic y  P iłsudsk iego  19.

Częstochowa siedzibą kieleckie­
go O k r. Z. G. S W caoraj w M ag istra ­
c ie  odby ło  się nadzwyczajne walne zgro 
m adzenie C zęstochow skiego Podokręgu 
K rakow skiego O kręgu Zw iązku  G ie r Spor 
to  wych, na k tó re  p rzyby ł prezes okręgu 
por. K ;sm an. Reprezentowane by ły  na­
stępujące k luby sportowe: Brygada, Zw lą  
zek K ie leck i. S tow arzyszenie  M łodz ieży 
P o lsk ie j, M akkabi i S okó ł

O bradom  przew odn iczy ł por. D ob ro ­
w olsk i. Po d łuższe j dyskusji postanow io 
no w ystąpić do w ładz o u tw orzen ie  sa 
m odzie lnego k ie leck iego  okręgu g ie r 
sportow ych z siedzibą w C zęstochow ie. 
W obe (rezygnacji dotychczasow ych w ładz 
podokręgu wybrano nowy zarząd w na­
stępu jącym  sk ładz ie : por. D ob row o lsk i
jako przewodniczący, por. D z ięc io łow sk i 
jako w iceprzew odn iczący zarządu i zara 
zem przew odniczący ko m is ji g ie r i dys­
cyp liny  oraz pp. Ł em p ick i, W ajs, B ry l, 
M icha lsk i i Szor.

Nowy zarząd za jm ie  się likw id ac ją  
obecnego stosunku zależności od Krako­
wa i w porozum ien iu  z w szystk im i k lu ­
bam i w o jew ództw a k ie leck iego  przystąpi 
do zorganizowania nowego okręgu.

Zebranie towarzyskie w gimna 
zjum im. Juljusza Słowackiego. —
Szczęśliwą i pożyteczną im prezę  zapo­
czą tkow a ły  Patronaty Klasowe g im na­
z jum  państwowego im . Ju l. S łow ackiego 
o rgan izu jąc  zebran ia  tow arzysk ie  w ce lu  
zb liżen ia  rodz iców  i opiekunów  dz ia tw y 
szko lne j z nauczyc ie ls tw em . Bezsprzecz­
nie ten ko n ta k t tow arzysk i w ype łn ia  
lukę , jaka przeważnie oddzie la  dom  od 
szkoły. Na zebran iu  tak iem  przy h e rb a t­
ce, kaw ie, a naw et przy p a rtji b ridża 
naw iązu je  się bezpośredni ko n ta k t po­
m iędzy dom em  a szkołą, pom iędzy w y­
chow aw cam i dziecka w szkole a jego 
rodz icam i i op iekunam i. M yśl bezsprzecz 
nie szczęśliw a i pożyteczna, "szczegó l­
n ie j, że pozbaw iona cha rak te ru  docho ­
dow ych im prez.

P ierwsze tak ie  zebranie odby ło  się 
w czora j w n iedz ie lę , w nastro  u nader 
m iłym . B u fe t przygotowany przez is tn ie ­
jącą przy tern g im nazjum  szko łę  gospo 
darstwa dom owego, by ł smaczny, u ro ­
zm aicony i tan i i d ow iód ł, że szkoła go 
spodarcza sto i na wysokości zadania. 
Bezsprzecznie  zebrania tow arzysk ie  pa­
trona tów  klasow ych g im nazjum  im . J u l­
jusza S łow ackiego i p ryw atne j szko ły 
koedukacyjne j przy tym  g im nazjum  c ie ­
szyć się będą zawsze poparciem  ro d z i­
ców.

Najnowsze typy maiki „E IE R T R 1 T " 
model 1935 r.

„Pacific Super“
ostatni wyraz techniki,

oraz
3-lampowy, 

2-obwodowy,
3-zakresowy

„SUPREM A“
nadeszły:

Firma „E L E K T R A " ftrtst
7 -  Hłlliri ż o n y  m e j ,  W a n d y  ze Ś w ie r c z y ń  
Lu W i l g !  s l i ich ,  n ie  o d p o w ia d a m  W ła d y ­
s ła w  T a ra n e k .

T a O lB  4 -p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  z k o m to r -  
I dii Ib t e m  w ś r ó d m ie ś c iu  do w y n a ję c ia .  

W ia d o m o ś ć  te le fo n  1072, c o d z ie n n ie  od 
9 —  10 i od  14 — 16.  •

7nrililinnn k a r te  r e j e s t r a c y jn ą  w y d a n ą  ŁgUDIUllU p rz e z  M a g is t ra t  m. C zę s to cho -  
c h o w y  na im i ę  W o lm a n  L e w e k ,

W dn iu  wczora jszym  o godz. 1 O-ej 
rano w O gnisku N iepod leg łośc i im , M ar 
szatka J . P iłsudsk iego  w a tm osfe rze  
u roczyste j podn ios łośc i o dby ło  się od ­
s łon ięc ie  sz tandaru  S tow arzyszenia  b. 
w ięźn iów  p o lity czn ych  P. P. S dawnej 
F ra kc ji R ew o lucy jne j.

B y ła  to  u roczystość o m ocnem  u- 
ćzuć nap ięc iu  i te sztandary Federac ji 
b. O brońców  O jczyzny, Peow iaków , 
Pow stańców  G órnośląskich, Z w iązku  
S trze leck iego, Z w iązku  P odo fice rów  Re 
zerwy, Zw iązku  In w a lid ó w  W ojennych 
1 Stowarzyszeń b. W ięźn iów  z k ilk u  
m iast, k tó re  tw o rzy ły  m a low n icze  t ło  
uroczystego obchodu, b y ły  w yrazem  wy 
m ownego h o łdu  późn ie jszych pokoleń 
w o jow n ików  o n iepod leg łość dla tych, 
k tó rzy  w n a jczarn ie jszych  dn iach  n iew o 
l i  ro z p ło m ie n ie n i potężną wolą, k tó ra  
skoncentrow ana  była  w p ie rs i jednego 
cz łow ieka , porw a li się do w a lk i z ca ­
ra tem .

S oc ja lizm  p rzew odn iczy ł pierwszym  
ich  bu rz liw ym  krokom  na arenie życia 
pub licznego, ale b y ł to  soc ja lizm , o p ro ­
m ien iony w le lk ie in  ukochaniem  ideału , 
w o lne j n ie po d le g łe j o jczyzny i k ierow a 
ny ręką W odza, k tó ry , jak  to chyba na j­
p iękn ie j w y ra z ił Kaden Bandrow ski, w a lkę
0 ch lcb  p odn iós ł do wyżyn w a lk i o 
dz ie je .

M ęstw u tych  p ie rw szych żo łn ie rzy  
re w o lu c ji, Ich  n ieustraszonej pogardzie  
ś m ie rc i i h e ro izm ow i um ie ran ia  za o j­
czyznę zbudow ali w iekopom ne pom n ik i 
w ykute  w kruszczu na jp iękn ie jsze j m o­
wy p o lsk ie j Ż erom sk i S trug  i D a n iło w ­
ski, i poko len ia , k tó re  się będą rodz ić
1 w ychow ywać zdała od w ie lk ich  ro cz ­
n ic  narodowego w yzw olen ia  z oków  nie 
w o li pow inny w ciąż wraoać do n ich 
w dzięczną  pam ięcią.

Z ebran ie  zaga ił k ró tk ie m  p rze m ó ­
w ien iem  p rzew odn iczący m ie jscow ego 
S tow arzyszenia b. W ięźn iów  P o lityoz-

Jak zapow iada liśm y —  d z ię k i in te r ­
w en c ji czynn ików  rządow ych, przem y­
s łow cy w ęg low i zgodz ili się na wydatną 
obn iżkę  cen węgla, przeznaczonego za­
rów no d la  ce lów  opa łow ych, ja k  i p rze­
m ysłow ych .

O bniżka  cen węgla będzie  tem  znacz­
n ie jsza, że —  n iezależnie  od w ła ś c ic ie li 
kopa lń  —  M in is te rs tw o  K o m un ika c ji po­
s ta no w iło  rów nocześnie obn iżyć w du­
żym s topn iu  ta ry fę  zp przewóz węgla.

O bn iżk i te  w chodzą w życie już z 
dn iem  1 lis topada b. r.

Co się tyczy w ła ś c ic ie li kopalń, to 
zrzeszenie ich  u s ta liło  cenn ik  sprzedaży 
węgla w edług norm  następu jących: dla
gatunków  grubych węgla (w szys tk ie  sor­
tym en ty  ponad 4 cm .) —  obniżka wy­
n iesie  12 proc. ceny dotychczasow ej, dla

nych p. Jan Kasprzukow , zapraszając do 
p rezyd jum  zasłużonego bo jow n ika  o 
n iepod leg łość kp t S tan is ław a Greca, 
p rze ds ta w ic ie la  w o jskow ośc i w osobie 
kom endanta  p lacu pp łk. Kaszy, p. o. 
S ta ros ty  B ie law kę, prezydenta  M ack ie ­
w icza, prezesa m ie jscow e j F ed e ra c ji i 
Z w iązku  Leg jon is tów  K obyłeck iego  i 
w reszcie  bo jow n ika  w alk 1863 r. ppor. 
Jędrze jk iew icza .

90 le tn i w eteran  trag iczne j epopei 
narodow ej, m im o  ciężaru la t wyprężony 
po w ojskowem u, p rzy  sym patycznem  po 
ruszen iu  ca łe j sa li w chodz i na pod jum  
i za jm uje  m ie jsce  przy s to le  prezy- 
d ja lnym .

Przy dźw iękach hym nu narodowego 
w wykonaniu o rk ie s try  7 p a. l u i na 
s tępn ie  P ierw szej Brygady p rze w o d n i­
czący C entra lnego Zarządu S tow arzy­
szenia b. W ięźn iów  P o litycznych  p. E d ­
w ard  F łdz ińsk i z W arszawy w ręcza pre­
zesow i m ie jscow ego o dd z ia łu  p. J. Ka- 
sprzukow  sztandar, na k tó rym  z je d ­
nej s trony w idn ie je  znak O rła  B ia łego, 
a na d rug ie j —  jakby w y ję ty  z G ro tfge - 
row sk ich  w iz ji powstańczych rozku ty  
już  z ka jdan n ie w o li w ięz ień , w eksta­
zie szczęścia zdążający do w o lne j o j­
czyzny.

N astępn ie  d łuższe p rzem ów ien ie  w y­
głasza kp t. S. G rec.

Przemówienie kpt. Stanisława 
Greca.

Jestem  szczęśliw y, że m ogę przem a­
w iać w stow arzyszen iu  w ięźn iów  p o li­
tycznych  P. P S., daw nie jsze j F ra kc ji 
R ew o lucyjne j na u roczystości o ds łon ię ­
cia  Sztandaru.

S zczęśliw y także jestem , że n azw i­
sko m oje  jako rodz ica  chrzestnego 
Sztandaru je s t um ieszczone obok naz­
w iska m a łżonk i naszego Wodza Narodu 
M arsza łka  Józefa P iłsudsk iego .

Jako w ięz ień  po lityczny  zacznę od

gatunków  średn ich  (so rtym en ty  poniżej 
4 cm .) —  15 procent, d la  m ia łu  —  
3 proc.

Ta obn iżka obow iązywać będzie  w 
ca łem  państw ie , za w y ją tk iem  m iast 
W arszawy i Łodz i, a także Kresów  
W schodnich.

M ająca obow iązywać od 1 lis topada 
nowa ta ry fa  ko le jow a za przewóz węgla, 
w yn ies ie  —  stosow nie od od leg łośc i 
p rzew ozow ych: d la węgla kam iennego od 
7 do 26.3 p roc., d la m ia łu  węglowego 
od 3.3 do 14.4 proc., d la  koksu 5 proc.

O bn iżone  w ten sposób s taw k i p rze ­
wozowe w płyną oczyw iśc ie  na dalsze 
obn iżen ie  cen węgla dla konsum enta, 
n ieza leżn ie  od obn iżk i p rzyznanej przez 
p roducen tów .

Politycznych.
słów : „N ie c h  ży je  Polska N iep od le g ła " 
—  słow a w zniesione okrzyk iem  przez 
skazańców sto jących  pod szubienicą. 
B y ły  to  słowa b o jow n ików  w a łk  z cara 
tem  o N iepod leg łość P o lsk i.

Gdy g in ę li na szub ien icy  lub  w eta­
pie S yb iru  n ie p rzyśw ieca ł im  sztsndar 
Państwa Polskiego. Ich  przeznaozeniem  
by ło  konać za św ięte  idee bez sław y i 
poo iechy. Gdy skona li —  ich  rodz in  
n ie poc iesza ły  n iczy je  słowa. Z osta li 
zapom nien i przez tych , z k tó rym i ży li t 
p racow a li.

O ni n ie d la  s ław y poszli, —  poszli 
by w brow  w o li i p rzem ocy pokazać 
św ia tu , że w olność odebrana N arodow i 
m usi być tem uż narodow i zw rócona.

„N ie p o d le g łe j P o lsk i —  n ik t nam 
n ie  podaru je  m usim y ją sam i zdobyć 
z bronią  w ręku, a n ie  zapomocą b ib u ­
ły  i obcej in te rw e n c ji” . —  S łowa M ar­
szałka Józefa P iłsudsk iego, ówczesnego 
cz łonka C en tra lnego  K om ite tu  P. P. S. 
i  T w órcy  o rgan izac ji b o jow e j w la tach  
1905 —  1907.

C złonkow ie  o rgan izac ji bo jow e j b y li 
to  ludz ie  bezgran iczn ie  oddan i id e i i 
b u d z ili podziw  i pogardę śm ie rc i. Ce­
lem  Ich  b y ło  w alczyć z caratem  z b ro ­
n ią  w ręku o N iepod leg łość Polski.

B yła  to  p ierwsza s iła  zbro jna  stw o­
rzona przez M arszałka Józefa P iłs u d ­
skiego od czasu ostatn iego pow stania.

Przez swe pośw ięcenie  i pogardę 
śm ie rc i cz łonkow ie  o rgan izac ji bo jow e j 
s ta li się wzorem  d la  w szys tk ich  przy­
sz łych  żo łn ie rzy  n iepod leg łośc iow ych . 
Z  n ich  w ysz li dz ia łacze  s trze le ccy  i 
żo łn ie rze  leg jon ow i stanow iąc p ie rw sze 
ka d ry  W ojska Polskiego.

B o jow n ikó w  tych  posiadało  i m iasto  
nasze. Nazw iska ich  są zawsze rok 
roczn ie  wspom inane w dn iu  1 go lis to ­
pada, przez S tow arzyszenie  W ięźn iów  
P o litycznych . Są rodz iny m iasta  Czę­
stochow y, k tó re  op łaku ją  o jca , męża 
lub  syna, k tó rzy  zg inę li w w alce z ca­
ra te m  o N iepod leg łość P o lsk i.

Są m ieszkańcy m iasta  Częstochow y, 
k tó rzy  b y li św iadkam i, jak ie  zamiesza 
n ie  i b lady s trach  na tw arzy u wroga 
z ro d z iły  w ys tąp ien ia  tych  b o jow n ikó w . 
B y li on i p rzygotow an i na wszystko, o 
ile  w a k c ji n ie  uda ło  im  się w yjść zwy 
c ięsko , g in ę li na m ie jscu  od ku l żandar 
m ów, żo łdaków  i szp ic lów . U ję c i ginę 
l i  na szub ien icy , lub  pow oln ie  kona li w 
stepie S yb iru .

Jakże m ało  p ow ró c iło  do N ie p o d le ­
g łe j Polski.

W ięźn iow ie  p o lity c z n i P. P. S. daw ­
n ie jsze j F ra kc ji R ew o lu cy jne j w Często 
S tochow ie jak  w id z im y  u m ie śę ili na 
swem  Sztandarze  O rła  B ia łego , w ido  
m y znak Państwa P o lsk iego, k tó rego  
nie m ie li i o ęo w a lczy li bo jow n icy 
w alk z c a r a t e m .  Z d rug ie j s tro  
ny na sztandarze  w idz im y w ięźn ia , k tó ­
rem u opadły ka jdany, by w róc ić  w o l­
nym  do N iep od le g łe j P o lsk i, w k tó re j 
W odzem  i W ychowawcą Narodu jest 
M arsza łek  Józe f P iłsud sk i, m ając za so 
bą w sZystkioh tych , k tó rym  św ie tność i 
p rzyszłość O jczyzny leży na se rc u ” .

O sta tn ie  s łow a m ów cy pokrywają 
dźw ię k i P ie rw sze j Brygady.

D rug i z ko le i p rzem aw ia ł p rzew odn i 
Czący C entra lnego K o m ite tu  P. P. S. 
daw nej F ra k c ji R ew o lucy jne j p. M arce li 
P iłe c k i, w ym ow nie  s ław iąc  m ęstw o i c - 
fia rn ą  m iło ść  o jczyzny tych  boh a te r­
sk ich  żo łn ie rzy  re w o lu c ji, k tó rzy , sta jąc 
w k o liz ji z ca łem  n iem a l ówczesnem  
społeczeństwem , p o d ję li w alkę z potęż­
nym zaborcą, m an ifes tu jąc  w ten spo­
sób n ieprzedaw n ione  prawa Polski do 
n iepod leg łego  życia,

Z aczę ło  się to  od pam ię tne j m an i­
fe s ta c ji zb ro jne j na P lacu G rzybow ­
skim  w W arszaw ie u schyłku  1904 r , 
u rządzonej na znak p ro tes tu  p rzeciw  
poborow i żo łn ie rzy-po laków  na w ojnę, 
prowadzoną na D a lek im  W schodzie  w 
im ię  now ych tr iu m fó w  zaborczego im - 
p e rja lizm u  rosy jsk iego.

Te s trza ły  na P lacu G rzybow skim  
o cu c iły  z 40 le tn iego  uśpienia duszę ca­
łego narodu, podn ios ły  z py łu  zapomnie 
nia dawne sprawy i rzeczy i  postaw iły  
je  znowu na coko le  sławy.

S treszczając dz ie je  O rgan izac ji B o jo ­
w ej, k tó re j wodzem  b y ł „tow arzysz 
Z iu k „ , późnie jszy P ierw szy M arszałek

„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS"- w teatrze miejskim.

S tan is ław  Dąbicz W acław M a linow sk i
reżyser komedji „Zwyciężyłem Kryzys” odtwórca roli Wiesingera.

P rzeko rny  k o z io łe k  te c h n ic z n y  s p ła ta ł we w czo ra jsze m  „S ło w ie ” f ig la  p o p u la r ­
n ym  a rty s to m  m ie js k ie g o  te a tru  pp.: S ta n is ła w o w i D ę b ic z o w i, reżyse ro w i św ie t 
ne j k o m e d ji „Z w y c ię ż y łe m  K ry z y s " i W a c ła w o w i M a lin o w s k ie m u , św ie tn e rriu  
o d tw ó rc y  p os tac i W ie s in g e ra , p rze s ta w ia ją c  ich  n azw iska  pod  fo to g ra f ja m i.

P o w ta rza m y  p rze to  ich zd ję c ia .

Obniżka cen węgla od 1 listopada.
W ęgiel potanieje o 12 proc.—zależnie od miejscowości.
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K lflO  A T L A M T I f Genjalny śpiewak Jose Mojica 
„ M I L M W  I  I L  oraz Mona Maris w filmie p. t.

Polski, mówca dłużej zatrzymuje się 
przy brawurowym czynie uprowadzenia 
z X Pawilonu 10-ciu więźniów, skaza­
nych na śmierć i mówi dalej, że byli 
więźniowie polityczni, jako garstka daw­
nych bohaterów, ma szczególne prawo 
do m iłości i szacunku całego społe­
czeństwa i wojska, bo organizacja bo­
jowa Piłsudskiego w istocie rzeczy była 
pierwszym zaczątkiem wskrzeszonej siły 
zbrojnej narodu polskiego.

W zakończeniu swej przemowy pre­
zes Centralnego Komitetu, charaktery­
zuje pewne bolesne rozdźwięki między 
rzeczywistością a marzeniami i snami, 
które uskrzydlały ramiona i serca wete­
ranów rewolucji i podkreśla, że zmar­
twychwstała Polska musi z kolei wyko­
nać drugą część ich testamentu i urze­
czywistnić w ielkie hasła sprawiedliwo­
ści społecznej, a zanim nastąpi uprag­
nione królestwo tej sprawiedliwości, po 
myśleć o ulżeniu doli tych, którzy mło 
de swe lata sterali w służbie świętego 
ideału.

Krótkie, lecz piękne przemówienie 
prezesa Kobyłeckiego było pełnym sza­
cunku pokłonem młodszego pokolenia 
bojowników o niepodległość generacji 
starszej, stopniowo schodzącej już z 
pola życiowych bitew.

Prezes Kobyłecki w silnych słowach 
wywołuje z mroków niedalekiej prze­
szłości bohaterskie czyny rewolucjoni­
stów z pod znaku organizacji bojowej, ' 
umierających jak Okrzeja z okrzykiem 
na cześć Niepodległej Polski, lub od­
wiecznym szlakiem cierpienia polskiego 
przemierzających bezkresńe równiny sy­
beryjskie.

Ostatni przemawiali prezes Fidziński 
z Warszawy na temat konieczności za­
opiekowania się losem weteranów rewo­
lucji i prezydent miasta Meckiewicz, 
który w zwartej przemowie uczcił boha 
terstwo b. więźniów politycznych i w 
imieniu ludności miasta złożył głęboki 
pokłon nowoodsłoniętemu sztandarowi 
b. więźniów, jako „po wsze czasy budu 
jącemu symbolowi wielkiego ukochania 
Ojczyzny i bezgranicznego poświęcenia 
dla n ie j".

Z kolei nastąpiła ceremonja w b i ja n ia  
gwoździ i ogłoszenie nadesłanych depeeż 
gratulacyjnych

Były dowódca 7 dywizji piechoty gen. 
Dąbkowski nadesłał depeszę następują­
cej treści:

„Bojownikom, wypróbowanym w wal 
kach o niepodległość i o prawa ludu w 
dniu odsłonięcia sztandaru przesyła ser 
deczne pozdrowienia generał Dąbkow­
ski” .

Dłuższe depesze nadesłali przewod­
niczący Centsalnego Komitetu Robotni­
czego PPS. daw. Frakcji Rewolucyjnej 
Rajmund Jaworowski i przewodnicząca 
Stow. b. Więźniów Politycznych p. Kon 
stancja Jaworowska D e p e s z a  p. Jawo­
rowskiej m. in. zawierała następujące 
słowa: \„Wznosząc sztandar wasz, zespo 
lic ie  bohaterskie Wczoraj z promiennem 
Jutrem Polski” .

Pozatem nadeszły depesze od b. 
więźniów politycznych z Łodzi, reprezen 
towanych na wczorajszej uroczystości 
przez delegację z prezesem Płócienni- 
kiem na czele, z Sosnowca, Poznania, 
Torunia, Białej Podlaskiej, Turka, Kielc, 
Zduńskiej Woli, Ozorkowa, Siedlec i 
Piotrkowa.

Uroczystość zakończona zosteła na­
strojowym śpiewem „Pochodni” , a na­
stępnie pochodem na mogiłę Nieznane­
go Żołnierza, gdzie złożono wieniec, po 
czem b. więźniowie polityczni zaintono­
wali chóralnie Czerwony Sztandar, pieśń 
swoich młodych ofiarnych lat.

NOC MIŁOŚCI program;

Nr. 248

SALON MÓD DAMSKICH

M  A ISO w  - m o d ę ;
Częstochowa, Kilińskiego 13.

najnowsze kreacje mody według angielskich i francuskich
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Ztoty medal. Dyplomy z Paryża.

W ykonuje
żurnali.

„SUKNO POL”

l

SKŁAD — -
—  SUKNA _____  ____

w Częstochowie, ul. Panny Marji 28 (w  podwórzu)
poleca na sezon jesienno-zimowy:

M a te r ja ły  na pa lta  d a m s k ie  i m ęsk ie  n a jn o w s z ych deseni, oraz 
u b ra n io w e  z na j lepszych  B ie ls k ic h i T o m a s z o w s k k iT ~ f^ b f^ k

Ceny'

z Warnerem Olando 
w roli Charlie Chana.

UTRA
NAJTANIEJ

w  firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, Pitsudskieqo 7 

Tel 13-05, I p front.

L

Bezpłatna przesyłka pieniędzy 
za prenumeratę dzienników 

i czasopism.
W dniu 20 września b. r. ukazało 

się rozporządzenie, mocą którego po­
czta wprowadziła nowy bezpłatny dla 
wysyłających, sposób przesyłania p ie ­
niędzy do adm inistracyj dzienników i 
czasopism.

Na mocy tego rozporządzenia, prze 
syłać można pod adresem adm inistra­
cyj dzierfników i czasopism należności 
za prenumeratę i wszelkie inne należ­
ności (za drobne ogłoszenia, za poje­
dyncze egzemplarze itp.), nieprzekra- 
carające kwoty 15 zł., specjalnemi prze­
kazami rozrachurikowemi.

Od sum przesyłanych wydawnic­
twom przy pomocy przekazów rozra 
chunkowych wysyłający pieniądze nie 
ponoszą żadnych opłat.

Przekazy rozrachunkowe (ko lo r błę­
kitny) są do nabycia w cenie 1 gr. za 
sztukę we wszystkich urzędach pocz­
towych.

Przed likwidacją Funduszu Bez­
robocia. W dniu 31 bm., odbędzie się 
w Warszawie ostatnie posiedzenie głów­
nego Funduszu Bezrobocia przed likw i­
dacją tej instytucji.

Dekret o połączeniu Funduszu Bez­
robocia z Funduszem Pracy ukane się 
jeszcze w bieżącym miesiącu, poczem 
nastąpi nominacja komisarza, który prze 
prowadzi nominację Funduszu Bezrobo­
cia, przekazanie jego czynności Fundu­
szowi Pracy oraz reorganizację Fundu­
szy Pracv.

Jak słychać, wszyscy urzędnicy Fun­
duszu Prucy 1 Funduszu Bezrobocfa o- 
trzymać mają wymówienia z dniem 1 
kwietnia 1935 r., poczem wszyscy nie­
mal zaangażowani zostaną do zreorgani­
zowanego Funduszu Pracy.

Zmniejszenie personelu jest bardzo 
prawdopodobne, gdyż Fundusz Pracy 
przejmie wszystkie dotychczasowe fun­
kcje Funduszu Bezrobocia, którego apa 
rat administracyjny jest po szeregu reduk
cyj nader szczupły.

P osiadam y stale w ie lk i w y b ó r
^ r ^ t e r j a l ó w ^ l l a ^ j j ^ R j y o j s j c o w y c h CeMŁiirzysteiB.

le tni bracia Kardasowie oraz 21 - letni 
Piotr Nicpoń przekroczyli nielegalnie 
granicę i dostali się na teryt. Niemiec. 
Gdy uszli około pół kilom etra na­
tknęli się na obywatela niemieckiego 
Szajbla, ze wsi Brendowen, który od­
dał w ich kierunku z rewolweru siedem 
strzałów, poczem zbiegł do lasu. Strza­
łami został raniony Józef Kardas w 
prawą nogę i brzuch, Antoni Kardas i 
Nicpoń zabrawszy rannego zbiegli na 
teren Polski. Rannego umieszczono w 
szpitalu w Krzepicach. Stan Kardasa 
jest b. groźny.

Redukcja 320 robotników w  Gna 
szyńsklej M anufakturze. Z dniem 
27 bm. zarząd Gnaszyńskiej Manufa­
ktury zwolnił z pracy 320 robotników. 
Przyczyną redukcji jest brak zamówień. 
Zwolnieni robotnicy zatrudnieni byli 
tylko czasowo, jak świadczy podpisana 
przez nich przy przyjęciu do pracy de­
klaracja.

Tak więc liczne szeregi bezrobot­
nych powiększy się jeszcze o 320 osób.

Sprzedała cudzą wagę. Pan Fran­
ciszek Pytlarz (ul. Złota 4) wypożyczył 
wagę, dziesiętną Marjannie Zygadło, 
(ul. Złota 6), która wagę tą przywłasz 
czyła sobie, a następnie sprzedała. 
Tranzakcją tą zainteresowała się poi i 
cja.

Sym?a-Ura: I72’. 337, 6.36’ 860 34- 760-33
UowiBszczenie o l icy tac j i  ruchoniFŚci,

chow°1e ° r| V k Sąd“  G rodzkiego W Często-
m a U c v  k i n / ? W -'rU ^ efan a t ° d ó J k ie w ic z
M p i " 15 w  Częstochowie ul. N. 
k p c n i ?  • .55’ na Podstaw ie  art. 602 

P- c. podaje  do pub l iczne j w iadomości 
ze d n u  l i  l is topada  1934 roku. ogodz  W te i
cWze” m e h o aT rZÓW- Bm W  an centów", pow  częstochowskiego, odbędzie się hcy tac ia
z o  s k )°H C - na le ż ąc y c h  do K a ro la  L ą r k i i -
f ło in ie  n f ]ąC? ?ię 2 2‘ ch s te r t  ż?ta w  
u rzadzenL ,,Zenii:yl W s ło m ie - ca łkow itego  u rządzen ia  mieszkania, skład, się z m eb l i
na a łe ' ' in n y ch. oszacowany ehna łączną sumę zł. 5994. 3111

t a e f ^ w 01110— * n ,"'-Żna ° & ^ da(5 w  dn iu  F cy -  tac j i  w  m ie jscu i czasie w y ż e j  oznaczo-

Częstochowa dnia 22 p źdz ie rn ika  1934 r  
K o m o rn ik  St. S t o d ó l k i e w ic z .  

Sygnatura: Km. 482, 486-34.5

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

K o m o rn ik  Sądu Grodzk iego  w K rze o i-  
Cach S tan is ław  M icha łow sk i m a jący kaa c i  
la r ję  w  K rzep icach  ulica Częstochowska
fe  d n i a  f i 3lJe ,Pu b ) i czne j w ia d o m o ś c i ,  

dn ia  6 l i s to p a d a  1934 , oku , o godz  u  
ra n o  w e  w s i  O p a tó w  p rz e d  Z a r z ą d e m G m i-

y ’ o  B° x Z- 12 W p o ł - w  m a ją tku  R ybno 
gm O patów , odbędzie się I-sza l ic y ta c ja  
ruchomości, należących K az im ie rza  Wa le n - 
dz ińsk iego , składających się z 2 ch k ró w

20 mWmtr30ł ' T m“ \ kart° fli- 2° tU m ' r- owsa-tu m tr. łub in u ,  20-tu m t r .  s iana, m łynka

me z ł 8?7n ' kk ‘ r ZaCr a l,eg°  na łączn:* su mę zl. 817, Ruchom ości można oglądać w
l i c y t a c j i  w  m ie js c u  i czasie w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m .  - 1

Dnia 24 paźdz ie rn ika  1934 roku .
K o m o rn ik  S t. M ic h a ło w s k i,

Do akt Nr. Km, 981-34.
Obwieszczenie.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w  C zęs to ­
chow ie  rew. I-go, zam ieszka ły  w  Częstocho 
w ie , p rzy  ul. W aszyng tona  67 ni. 4, na zasa 
dzie art. 602 K.P.C- obw ieszcza że w  dn iu  6 
l is topada  1934 r., od godz. 10, w  Częsstocho 
w ie  uh D ą b row sk iego  N, 26, odbędzie  się 
publiczna l icy tac ja  ruchomości, a m ianow i- 
cie: b iu rka , 2 -ch fo te l i ,  szafy b ib l jo teczne j,  
s to l ika  ogrąg łego żyrando la , e lek tryczne - 
go, k i l im u  cze rw ono  z:e lonego, w ieszaka 
szafy g a rd e ro b y  i 2 -ch szafek nocnych, sa­
m ochodu c ięża row ego  trzech m o to row ego  
n r m y  „O ś w ię c im  Praga Nr. 728268“  w  sta­
n ie średnim , oszacowanych na łąc tną  sumę 
zł. 2.050, k tó re  można oglądać w  dn iu  l i c y ­
tac j i  w  m ie jscu sprzedaży,Vw czasie w y ż e j  
oznaczonym.

Częstochowa, dn 26 paźdz iern ika  1934 r 
K O M O R N IK  I  R E W IR U .

Czarna kawa w „Polonji". W dn‘
10 listopada 1934 r. o godz. 20 ej w 
salonach hotelu „Polonja” połączone pa 
tronaty Państw. Gimn, Męskiego im. Ro 
mualda Traugutta urządzają Czarną Ka­
wę. Do tańca przygrywać będzie doboro 
wa orkiestra. Bufet obficie zaopatrzony. 
Strój dowolny. Wiele atrakcyj. Wejście 
zł. 1 60.

Dochód przeznaczony na wpisy dla 
niezamożnych uczniów.

Liczba świadectw przem ysło­
wych rośnie. W okresie od listopada 
1933 r. do września 1934 r. włącznie 
wykupiono ogółem 638 466 świadectw 
przemysłowych, z czego 202 958 przypa 
da na przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
407.761 na przedsiębiorstwa handlowe. 
W tymże okresie 1932 33 r. wykupiono 
ogółem 630.194 świadectw, z czego 
197.389 przypadło na przedsiębiorstwa 
przemysłowe, a 409.546 na przedsiębior 
stwa handlowe.

Krwawe zajście na pograniczu.
Krwawe zajście wydarzyło się w ub. 
sobotę na pograniczu polsko-niemiec- 
kiem w okolicy wsi Brendowen.

O godz. 18 mieszkańcy wsi Kamiń- 
sko, gm. Przystajń: 20-letni Józef i 30

Do akt Nr. Km. 321-33.
Obwieszczenie.

K om orn ik  Sądu G rodzk iegow  Częstocho 
w ie  re w iru  l l l  go J. Kossek, zamieszka ły 
w  Częstochowie p rzy  u l icy  3-go Maja N ° 14 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obw iesz ­
cza, że w  dniu 5 l is topada 1934 r. od godz. U 
odbędzie s ę  l icy tac ja  publ iczna ruchom o­
ści w  pom ieszczeniach W acława C entkow - 
skiego w  Grodzisku, gm. Kamyk, a m iano­
w ic ie : lo k o m o b i l i ,  oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2000, k tó re  można ogiądać w  dn iu  
l ic y ta c j i  w  m ie jscu  «przedaży, w  czasie 
w y ż e j  oznaczonym.
Częstochowa, dnia 13 paźdz ie rn ika  1934 r .

K om orn ik :  J ó z e f  Kossek! 
Do akt Nr. K m .1028-1934 r.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie , 2-go rew . Józef S o la rczyk  zam. w  
Częstochowie p rz y  u l ic y  K i l iń sk ie g o  30 
na zasadzie art. 602 K P.C. obwieszcza, że 
w  dniu 9 l is topada  1934 roku , od godz. 10 
rano, odbędzie się l icy tac ja  pub l iczna r u ­
chomości, w  Częstochowie p rzy  ul. N a ru ­
to w icza  I4r. 73, w  f i rm ie  „M ły n  P a ro w y  Bra 
uia R. i A. P i l tz  sk ładających się z 18 w o r ­
k ó w  mąki ży tn ie j ,  4 kon i i 3 -c h k ró w ,  osza­
cow anych  na łączną sumę 3160 zł., k tó re  
można oglądać w  dn iu  l ic y ta c j i  w  m ie jscu  
sp rzedaży  w  czasie w yże j  oznaczonym. 
Częstochowa, dnia 24 paźdz ie rn ika  1934 r.

K o m o rn ik  J. Solarczyk.
Do akt Nr. Km. 506/1934 r.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu G rodzk iego w  Często­

chow ie , 2-go re w i r u  Józef S o la rczyk , zam. 
w  Częstochowie przy  u l ic y  K i l iń sk iego  30 
na zasadzie a rt .  602 K.P.C. obw ieszcza, że 
w  dn iu  9 l is topada  1934 ,r., od godz. 10 ra ­
no odbędzie  się l icy tac ja  pub l iczna  rueho -  
mości, w  Częstochowie p rz y  u l icy  N. Pannv 
M ar j i  Nr. 27, w  f i rm ie  „B laszczyńsk i S yn “ , 
sk ładających się z m a szyn k i  do za p ra w ia ­
nia k a w y  i l o d o w n i  oszacowanych na łą cz ­
ną sumę 5000 zł., k tó re  można oglądać w  
d n iu  l ic y ta c j i  w  m ie jscu  sprzedaży, w  Cza­
sie w y ż e j  oznaczonym.
Częstochowa, dn ia  24 paźdz ie rn ika  1934r.

K o m o rn ik  J. Solarczyk.

Czy Lucyna 
to dziewczyna?

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A 4*

w ł.-M A R J A N  Ż U K O W S K I
Częstochowa, A le ja  21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
n P'sAm krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE: b ile ty ulgowe i miesięczne 

autobusów m iejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Do wynajęcia
1 .6 ® lis topada  w  n o w ym  domu ul ica 

C h lop ick iego  117 (daw. C iemna) obok hu ty  
szklane], J

Z R A D O M S K A .
— Pożar w Brzeźnicy. W osadzie 

Brzeźnica wybuchł pożar. Spaliły się 
cztery stodoły, zapełnione niemłóconetn 
zbożem. Straty znaczne.

— 15 mieszkańców Stobiecka 
na ław ie  oskarżonych. Sąd okręgo 
wy w Piotrkowie na sesji wyjazdowej 
w Radomsku rozpatruje sprawę 15 m ie­
szkańców wsi Stobiecko, oskarżonych o 
udział w zajściach, jakie miały miejsce 
31 sierpnia ub. roku na polach, położo­
nych pod Radomskiem, opodał wsi Sto­
biecko.

Na ławie oskarżonych zasiedli: W in­
centy Zbroja, Jan Szymczyk, Józef Sę­
kowski, Władysław Krynke, Marcin Cy­
ganek, Wincenty Gazik, Józef Zbroja, 
Franciszek Kipigroch, Stanisław Ciupiń­
ski, Stanisław Kipigroch, Paweł Karasek, 
Adam Kowalik, Franciszek Czik, Jan Ke 
pa I Ignacy Majdecki. ?

Tło sprawy jest następujące: Komi­
sarz m. Radomska wyznaczył bezrobot 
nym działki na gruntach, do których ro 
ścili sobie chłopi ze wsi Stobiecko bez 
prawne pretensje. Mimo wezwania policji 
pie pozwolono bezrobotnym osiąść na 
gruncie.

Na rozprawę wezwano 74 świadków. 
Proces potrwa kilka dni.
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S P R A W O Z D A N I E
z  a k c j i  „ D n i  P r z e c i w g r u ź l i c z y c h 1' 

w  C z ę s t o c h o w i e  w  r o k u  1933-34.
Na s k u t e k  in ic ja t ywy W o j e w ó d z k i e ­

go K o m i t e t u  „Dni P r z e c i w g r u ź l i c z y c h ”, 
A zo rem lat  u b ie g ły c h ,  z o r g a n i z o w a n o  
^  C z ę s t o c h o w i e  K o m i t e t  Lo k a ln y  „Dni 
P r z e c iw g ru ź l i cz y c h ” , w s k ł a d  k t ó r e g o  
Weszli:

P rz e w o d n i c z ą c y  dr .  W ła dys ła w  J a ­
p o ń s k i ,  z ca p r z e w o d n i c z ą c e g o  dr. E- 
^win P e t r y k a t ,  cz łonko wie :  dr .  S t a n i ­
sław S z w e d o w s k i ,  dr .  Kaz imierz  Szay-  
^owski ,  dr .  Idei L ipińsk i ,  dr.  Wi to ld  
Siciorz,  d r.  A d a m  W ol he rg ,  dr.  B e r e k  
Eps tein,  p. Anie la  S ta r z y ń s k a ,  dyr .  M a ­
tul e.

Z a d a n i e m  K o m i t e t u  by ło s z e r z e n ie  
P ro p a g a n d y  w s p r a w ie  walk i  z g ruźl icą  
oraz s p r z e d a ż  z n a c z k ó w  p rzec iw gru ź  
ł iczych c e le m  u z y s k a n i a  f u n d u s z ó w  na  
Zasilenie m ie js c o w y c h  Po radn i  P r z e c iw ­
gruźl iczych .

Akcją  p r o p a g a n d y  k ie r o w a ł  p. Dr. 
S t a n is ła w  S z w e d o w s k i ,  t w o r z ą c  s e k c j e  
P r o p a g a n d o w ą ,  k t ó r a  w o k r e s i e  k a m -  
Panji „D. P . ” zo rg an iz o w ał a  s z e r e g  o d ­
czytów,  w y g ło s z o n y c h  przez  p o szcze gó l ­
nych  lekarzy.  P o z a t e m  r o z d a w a n o  w 
szko łac h ,  u r z ę d a c h ,  in s t y tu c ja c h  w o j ­
skowych,  p o r a d n i a c h  prz ec iwgruź l iczych  
itp. in s ty tu c ja ch  ulotki  i b ros zur y  p ro ­
p a g a n d o w e  oraz  w y ś w ie t l a n o  kl isze 
p r o p a g a n d o w e  w k i n o t e a t r a c h .

Akcja f i n a n s o w a  s p o c z y w a ł a  w r e ­
da ch  p. dr. W ł a d y s ł a w a  J a b ł o ń s k i e g o  i 
p. dr.  E d w in a  P e t r y k a ta .  S p r z e d a ż  z n a ­
c zkó w  p r o w a d z o n a  była  przez  s fe ry 
Pr ze m ys ło w e ,  o rg a n iz a c je  sp o łe c z n e ,  u- 
*zedy, szkoły ,  związk i  k o m u n a l n e  itp. 

Z e s t a w i e n i e  ka sow e :
P rzychód:

W p ł y n ę ł o  ze s p r z e d a ż y  z n a ­
c z k ó w  p rz ec iw gr uź l i ­
czych  a 1 zł. . . . 41 zł. —

Z e s p r z e d a ż y  zn a c z k ó w  prze
c iwgruź l iczych  a 20 gr. 800 „

Z e  sp rzed aży  zna czków  prze
c iw gruź l ic zych  a 10gr .  1520 „ 60 

W p ł y n ę ł o  od  K o r p u s u  P o d ­
of ic e rs k ie g o  27 p.p.  ( p o ­
z a  s p r z e d a ż ą  z n a c z k ó w )  27 „ 60

2.389 zł. 20
Ro zchód :

Z a  m a t e r j a l y  p i s e m n e ,  u 
lotki i a f i sze  p r o p a g a n ­
d o w e  ................................... 31 zł. 35

P r z e k a z a n o  Woj .  K o m i t e ­
towi  „D. P . “ 25 proc.  
z e b r a n e j  k w o ty  . . 589 „ 45

P r z e k a z a n o  T-wu P r z e c iw ­
gru ź l ic zem u  . . . .  884 „ 20

P r z e k a z a n o  T-wu T. O.  Z. 442 „ 10
JSa rzecz  3-ch O ś r o d k ó w  

Z dr ow ia :  w Kł obu cku ,
Krzepicach  i M s to wie  442 „ 10

2 389  zł. 20

K o m i te t  L o k a l n y  „Dni P rz e c i w g r u ź ­
l i c z y c h ” w C z ę s t o c h o w i e  tą  d r o g ą  s k ł a ­
da  s e d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  w sz ys t k im ,  
k t ó r z y  p r a c ą  i p i e n i ę d z m i  przyczyni l i  
s ie  d o  p o w i ę k s z e n i a  f u n d u s z ó w ,  p r z e ­
i n a c z o n y c h  na  w a lk ę  z gruź l icą .

W s zczegó ln ośc i  K o m i t e t  dz ię ku ję :  
a )  p. dyr .  d e  H a g e n o w i ,  p rezesowi  Zwią 
zku P r z e m y s ło w c ó w  za w y ją tk o w o  e n e r ­
g i c z n e  p o p a r c i e  akcj i  K om i te tu ,  u w i e ń ­
c z o n e  w p ł y w e m  z n a c z n y c h  s u m  o d  
p r z e m y s ł o w c ó w ,  b)  p. N o w i c k i e m u ,  dy  
Tektorowi  B a n k u  H a n d l o w e g o  za e n e r ­
g ic z n e  p o p a r c i e  akcj i  K o m i t e tu ,  c) p. 
A. S z w a r c z e w s k i e m u  za b e z i n t e r e s o w ­
n ą  p ra c e  b i u r o w ą  w Komitec ie .

P rz e w o d n i c z ą c y  K o m i te tu  L o k a l n e g o  
„Dni  P r z e c i w g r u ź l i c z y c h ” 

w C zęs tochow ie  
Dr. W ł a d y s ł a w  J a b ł o ń s k i .

S Ł O W O

SŁOWO KOBIECE.

U T R A
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

p o  c e n a c h  
n a d e r  k o n k u r e n c y j n y c h .

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

M aurycy  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Pani w sukni w ieczorow ej.
S ukn ie  wieczorowe b ież ącego  sezo- 

zu aą l śniąoe,  ak sa m i t y ,  t a f t y  i bły sz ­
czące  je dw ab ie .  Ko lo ry ,  j a k  zawsze  do­
b ie ra  paDi  do t w a r z y  i wieku,  p a r n i ę -  
t a ją o  j e d n a k  o tern,  Ze n a j e l e g a n t s z ą ,  
n a j p r a k t y c z n i e j s z ą ,  n a j w y t w o r n i e j s z ą ,  
j e s t  t o a l e t a  czarna .

Ko lor  cza rn y  p r z e w a ż a  we w s z y s t ­
k ich n i em al  ko le kc ja ch ,  j a k i e  nam za ­
p r e z e n t o w a ł y  w tym r o k u  s to łe c z n e  do­
my mód; cze rń  świec i  t r iu m fy  t a k  w 
aksamic ie ,  j a k  i w je d w a b ia c h  m a t o ­
w ych i b ły szczących .

J e d e n  model  c z a r n y  p r z y b r a n y  był  
na  ra m io n a c h  dużemi  z ło temi  guzami .  
S uk ni a  z c za rn eg o  c r e p e - r o m a in  p r z e ­
p a s a n a  była w s t ą ż k ą  n a s z y t ą  m ie n ią c e -  
mi s ie  b ry la n ta m i  (oc zywi śc ie  sz tuozne-  
mi).  Sukn ia  z cz a r n e g o  je d w ab iu  m a t o ­
wego mia ła  za całą  ozdobę n a  s tan iku  
k w i a t  j a k b y  w y rz e ź b io n y  z b ia łej  or- 
g a n d y n y .

B ardzo  e f ek t ow na  j e s t  su kn ia  z cza r  
ne go  c r e p e -s a t i n  z rę k a w a m i  t r z e c h  
c z w a r ty c h  d ługośc i ,  l ekko  r o z s z e r z o n e ­
mu i haf tow ane mi  me ta lo wem l  pe r ł am i .  
R ę k a w o m  pośw iecą  s ię  w ty m  roku  
wie le  uwagi ,  a szczegół  ciekawy,  że wie 
le su k i en  w ie czorow ych ma r ę k a w y  i to 
z u p e łn i e  d ług ie .

Ale n ie ty lk o  c z a r n e  su kn ie  były w 
kol ekc j ach .  P ok azano  nam też  ko l ekc je  
w k ol o rach  bronzowym,  bardzo  mo dn ym  
ś l iw kow ym  i g r a n a t o w y m .  Śl iczny  m i e ­
dzy inne mi  był  model  g r a n a t o w y  h a f t o ­
w any m ie a ią c em i  s ie n ie b i e sk aw o  - g r a -  
na to w e m i  cek inami .

Co do d e k o l t ó w  w s u k n i a c h  wieozo.  
rowyc h,  to z a z n acz a ją  s ie dw ie  t e n d e n ­
cje zupe łn ie  roz bie żne ,  t r z e c i a  zaś j e s t  
w zawiązku .  Mamy więc  n a jp i e rw  s u k ­
n ie  bardzo  mocno w y oi e tą  na  plecach,  
a podchodzącą  z przodu  pod szy je ,  o raz  
su k n ie  zupe łn ie  o d k r y w a j ą c ą  ramioDa 1 
t r z y m a j ą c ą  s ie  ja k b y  j a k i m ś  cudem.  Wy- 
c iee ie  o t oc zone  j e s t  r i u sz ami  z t iu lu  i 
ko kardami ,  czasem w ą z iu tk ie  ramiączko  
ohroni  p r z e d  n ie bezp ie cz eńs t w em  o p a d ­
n ięc ia s tan ika .

J e s t  w re sz c ie  t e n d e n c j a  t r zec ia :  s t a ­
nik zupe łn i e  wysoko podchodzący  na 
pleoaoh,  a z p rzodu  w y c ię ty  owaln ie  
albo w k w a d r a t .  Po m ys ł  t e n  ma  j e d n a k  
n i e w ie lk i e  szans e .

Je że l i  zaś chodzi o ś r o d k o w ą  cześć  
i dół  to a l e ty ,  ma  pani  do w yboru ,  dwie 
c a łk ie m  ró ż n e  koncepc je .

Albo suknia  zupe łn ie  w ąs ka  od s t a ­
nu aż do kolan.  W d ru g im  wypadku o b ­
cisła j e s t  ty lko  g ó r ą .  J u ż  od s tanu 
( częs to  m a r s z c z o n e g o )  l in ja  s ie  g w a ł t o ­
wnie ro z s z e r z a ,  z akońc zon a  na  poz io­
mie  podłogi  fa łdowanym kloszem.  Ten  
m >del sukni  id ea ln ie  ma sk uj e  wsze lk ie  
b iedy  sy lw etk i ,  ale...  n i e s t e t y ,  nie u j a ­
w n ia  j e j  s t r o n  dodatn ich .

L a m a  o g ro m n ie  mo dn a  w ubiegłym 
sezonie ,  z os ta ła  b ezape la cy j n i e  wyru go ­
wana .  Z a s t ę p u j ą  ją:  b i ż u t e r j a  p rawd ziwa 
i s z tu czna ,  h a f t y  z b łys zczących  cek i ­
nów, b o g a t e  k L m r y ,  k l ipsy i bu tony ,  
o r az  ba rd zo  o r y g i n a l n e  w yr ob y  ze s r e b r  
ne j  lub z ło te j  łuski .  So r t ies ,  żak ieciki ,  
b o l e r k a  są  ro b io n e  z ty c h  sa m y c h  ma- 
t e r j a ł ó w ,  co aukn ia  i ob sz yw ane  fu t rem,  
f a r bo w anem  na  k o n t r a s t u j ą c e  kolory .

O pan to f l ach  i pończochach  n i em a 
p o t r z e b y  wie le  mówić,  bo te g o r o c z n a  
moda  kaza ła  im pozos tać  w ukryc iu .  Do 
t o a l e t  c ie m n y c h  i c z a rn y c h  nosi  s ie 
czó łe oka  z c za rn eg o  aksa mi tu ,  a lbo a t ł a ­
su.  Do i n n y c h  —  pod kolor  sukni .

Elegancka k o b ie ta  nosi.
. . .kape lusze  o k s z t a ł c i e  zu pe łn ie  od­

r ę b n y m  niż noszono la tem;  do s t r o j u  
s p o r t o w e g o  z fi lcu,  ud ra p o w a n e ,  p r z y ­
po mi na jące  k ap e lu sz e  ty r o l c z y k ó w  lub 
p i r a tó w  k a la br y js k i ch ;  po południu  z a ­
ba w ną  cza peczkę  w y so k ą  i s zp ic zas tą ,  
p r z y b r a n ą  p ió rem.

. . .k rawat ,  lub sza l ik ,  za w ią zan y  w 
sposób  z upe łn ie  nowy,  z wązłem pod 
s a m ą  szy ją ,  p r z y t r z y m a n y m  dużą  sz p i l ­
ką,  t ak,  że tw o r z y  zup e łn ie  „p o d g a rd le  
g o ł ęb i a "  pod podb ród kie m p i ek n e j  pani .

. . .p r z y b ra n ia  szyi,  k o łn ie r z e ,  wyłogi ,  
r a n o  i p r z y  u b ra n i a c h  s p o r t o w y c h  zb li ­
żone  fo rm ą  do k o ł n i e r z y  of icersk ich;  
s uk i enki ,  s w e t r y  wysoko pod s z y j e  z a ­
p i ę te  na  s z e r e g  guz ików ,  z a c h o w a n e  w 
k o lo rach  b. żywych .

. . .brosze,  k t ó r e m i  sp ina  swó j  pasek- 
i p r z y b i e r a  s u k n i ę  p r z y  w yc ięc iu  szyi ,

w ksz ta łc ie  l i s tk a ,  s  me ta l u , lu b  szkła.
. . .męski  ko8t jum o nowej  l inj i ,  p r o ­

s te j ,  a k lasyc zne j :  ż ak ie t  z pask iem,  z
bask iną ,  dość długi ,  pod n ie s i o n y  z tyłu;  
sp ó d n ic a  w ą s k a  i r o z c i ę t a  po bokach;  
k am iz e lk a  c iem na ,  z a p ię ta  n a  guz ik i  
pod szy je .

. . .paski  p r z y b r a n e  ma łem i  m o n o g r a ­
mami  m e ta lo w e m i  w ko lo rze  z ło t ym.

. . .na swym kape lu szu  sp o r to w y m  
s zp i lk ę  z e m a l j o w a n ą  k u lk ą  z a t r z y m u ­
j ą c ą  s ie  w fałdzie kape lusza .

...w uszach kol czyki  —  kl ipsy  w 
k s z t a ł c i e  l i s tków.

. . .wszys tk ie  od mi any  c ie m ne go  g r a ­
na tu  aż f io łkowego,  o ka ż d e j  por ze  
dnia.

. . . r ękawiczki  zachow ane  w zwykłym 
br o n z o w y m  kolorze,  p r a w i e  cze rw onym ,  
zw a n y m  b ron zem  „ C a n ta l" .

Od ran a  do w ieczora .
Rano. S k r o m n a  s u k i e n k a  p o r a n n a  

j e s t  u szy t a  ln ia n e g o  „ j e r s e y "  w m o d ­
nym kolorze  s zar ym ,  c iemnym,  zwanym 
m a r e n g o .  Ręka wy  szerok ie ,  luźne ,  w s z y ­
te  r ą g l a n o w e  u prz egubu wąskie ,  obc i­
s łe .  Ko łn ie r z  ud ra pow any  po dw ójn ie  w 
m ię kk ic h  fa łdach o p ie ra j ą c y  s ie  n a  r a ­
mionach;  w y ch y la ją cy  sie z poza n iego  
sz a l ik  w k ra t ę ,  p r zew ią zan y  na g r u b y  
wąse ł  j e s t  rob io ny  z c i em nej  t a f ty .  Sze 
rok i  pasek  s k ó r z a n y  z m e ta lo w ą  ozdobą.  
D o  t e g o  s p o r to w e  półbuty  i kape lus z  
t y ro ls k i .

Po południu .  E le g a n c j a  popołudnio 
we j  su s i e n k i  u jawn ia  s ie  w n i e sk o m p l i ­
kow anej  a e f ek t ow ne j  l in j i  mater ja ł :  
c za rn y  c repe-sa t iD,  p rz y b ra n ie :  dwa
kl ipsy  z ma to w ego  metalu w kolorze  
z ło ty m ,  u jm u jące  fałdy,  u d r a p o w a n e  na  
r a m io n a c h  wzdłuż  l inj i  pleców.  Góra  
s t a n i k a  i r ę k a w y  do łokcia  są  szerokie  
i fałdz is te,  su k ie n k a  cała obcisła,  d ł u ż ­
sza  cokolwiek  od p o ranne j  Cza rne ,  
g ł ę b o k o  w ye ie t e  czó ł en ka  na wysokich 
obcasach  i g ę s t e ,  s ia tko we  pończochy ,  
są  do niej n a j odpow iedn ie j s ze .

Wieczorem. Sukn ia  w ie czo ro w a  po 
s i ada  l in je  n ie sp odzie wan ie  nową; od 
p a s a  opa da  w luź ny ch  fałdach  aż do 
s tóp.  S tan ioz ek  dopasowany ,  opuszczony 
z tyłu,  pos iada  sz e r o k ie  wyłogi  o z d o ­
b ione  ażu row em i  cyze lowanemi  k l ip sa ­
mi meta lowemi  i r ę k a w y  p ro s t e  od r a ­
mion,  buf ias te  przy  łokciu,  k r ó t k i e .  Naj  
od powied nie j s zym mater j&łem j e s t  c iem 
na  i d y s k r e t n a  lama.

Modne szczegóły  i szczególiki.
K toby  pomyślał ,  że znów s e rc a  s t a ­

ną  s ie  mo dne ?  A tymczasem  są n a j m o ­
d n ie j s ze .  Ta k ie  ś l iczne  s e r d u s z a a  z 
k r y s z ta łu ,  ze szk ła  cudnie  s t ap ia n eg o  
nosi  pan i  na  szyi ,  zawieszone  na  w ą ­
sk ie j  czarne j  w s t ą ż e c z ce  lub aksami to e .  
T ak  chce  moda , k t ó r a  s t a j e  s ie  r o m a n ­
tyczna .  Je że l i  zaś su kn ia  nie posiada 
dekol t u  —  m ożem y j ą  sp iąć  pod samą  
s zy ją  tak i m  k lipsem w postac i  s e r ca  — 
j e d n e g o  lob dwóch z łączonych .  Gdyby 
zaś  pani  g a rd z i ł a  s e r c e m ?  —  wtedy  s e r  
duszka  za s t ąp im y  i nn ym  modnym kl i p­
s e m — w kształc ie  l i s tk a .

A k toby ,  p ros zę  pani ,  pomyśla ł ,  że 
mo dne  s i mi te nk i?  Ale j a k i e  mi t enk i?  
f a t r z a n e .  Pr a w d a ,  że to n ie spo dz ia nka?  
Nos imy j e  do j e s e n n y o h  kos t ju mó w.  
M i t eneczk i  z ro bi one  są z te go  samego 
fu te rk a ,  k t ó r e m  p r z y b r a n y  j e s t  ko s t j um  
Oczywiśc ie,  że j e s t  to możl iwe  ty lk o  
wte dy ,  kiedy z a s t o s o w a n e  j e s t  f u t ro  
kr ó t kow ło se .  N a jw ię k sz e  z a s to so w a n ie  
m a ją  w ty m  wypadku sk ór k i  k re c ie .

R ó w n ie ż  bardzo  mo dn e  są  hafty,  
k t ó r e  m a ją  te  za le t ą ,  że zdobić mogą  
n ie ty lk o  t o a l e t y  wizy towe,  a le  na da ją  
s ie r ów n ie  dob rze  do sk ro m n y ch  sukien  
c odz ie nn yc h  pod wa ru n k ie m  oczywiście,  
że tak  t e c h n i k a  j a k  m a te r ja ł ,  % k tó r eg o  
h a f t  j e s t  z ro b i ony ,  odpowiadać  bedz ie  
swemu celowi .  Więc  s k r o m n e  haf ty  z 
włóczki ,  b ły szczące  z nici  m e ta lo w yc h ,  
w re s z ę ie  w sp an ia łe  z pe re ł  i f l i t rów,  
zdob ywa ją c  coraz  to sz e r sz e  pole w te  
g o ro c z n e j  modzie ,  a obawy,  że p r z y b r a ­
ne  n iemi  s u k n i e  będą  zb y t  p rze ł adowa-  
wane.  okazały  się płonne.

Np. sk ro m n a ,  ale ba rd zo  ła dna  j e s t  
cod z i enna  su k n ia  z miękkie go ,  w e łn ia ­
nego  m a t e r j a ł u ,  z k r ó t k i m  ka rczk iem.  
R ą k a w y  zdobi rząd  p a s m a n t e r y j n y c h  
n ie w ie lk ic h  gu z ików ,  Duży  w y h a f t o w a ­
ny  h a m e r n i  włóczkami ,  j a k b y  s ie wyohy 
la ł  z pod szy i  ko ł n ie rz yk .

Dobra gospodyn i.
K a p u s t a  k i s z o n a  d o  n a t y c h m i a ­

s t o w e g o  u ż y t k u .  Usza tk ow ać  drobno 
g ł ów ką  k a p u s ty ,  włożyć do g a r n k a ,  po ­
lać w r z ą tk ie m ,  a gdy  p r z e s t y g n i e  wło­
żyć ka w a łe k  kw a śn e g o  c ias ta ,  lub skór -  
k ą c h le b a .P o s t a w ić  o d k ry ty  g a r n e k  w cie- 
piej  t e m p e r a t u r z e  p rz e z  28 godzin ,  po 
ty m  czas ie  k a p u s t a  uk iśn ie .  Gotować  
wra z  z kwasem,  do lewać  wody,  g d y  wy 
p a ru j e .

Kapu s ta  —  p a r z o n k a  j e s t  ba rd zo  
smaczna ,  a w yk o n an ie  jej  n ie  p r z e d s t a ­
wia  żadnych  t r udn ośc i ;  j e s t  o  wiele tań  
sza  niż kupow ana  w sk lep ie ,  a ma s ie  
pewność ,  że j e s t  s p o rz ą d z o n a  cz ys to  i 
h ig ien i czn i e .  Należy  zawsze  zos tawić  
t r o o h ę  kwasu od kapus ty ;  k i sząc  św ieżą  
k ap n s t ą ,  dodać  pozos t a ły  kwas,  a da leko  
p r ę d z e j  uk iśnie .

Kapusta  pa rzona  no zimę. (Oczy  
ścić g łówki k a p u s ty  (10 klg.)  z z ie lo­
nych  i n a dp su ty ch  liści ,  r ozc i ąć  na p o ­
łowy,  wyjąć  g łąby ,  po tem sza tkować .  
Na j ła tw ie j  s z a tk u je  s ię  k a p u s t ą  na  rącz  
ne j  sza tkow nic y ,  pozos ta łe  zaś  szczą tk i  
s z a t k u j e  s ię nożem.  O wie le  p rę dz e j  
s z a t k u j e  s ię  kap u s t ę  w s kr zyn ce .  Noże 
mu szą  być świeżo  w y o s t r z o n e ,  s za tk ow -  
n ica  u re g u lo w an a ,  aby  c ię ła  drobno.

P o s z a t k o w a n ą  k a p u s tę  włożyć  do 
cebra ,  polać w rz ą tk ie m ,  wymieszać ,  aby 
w s z y s tk a  była oparzona .  Gdy o s t y g n i e  
i gor yc z  wyjdz ie ,  w yb ie ra ć  k a p u s t ę  z 
cebra ,  o t r z ą s n ą ć  z wody,  n ak ła dać  do 
iu n eg o  naczynia ,  posol ić ( sol i  1 klg.),  
dodać  km ink u i 2 dkg.  z ia rn  ja łowcu i 
uc i skać  mocno rękoma .  Ułoży  s ię  k a p u ­
s ta  doskona le  i nie t r z e b a  n iczem ub i ­
jać.  W t e n  sposób  pos tę pow ać ,  aż w e j ­
dzie w s z y s t k a  k a p u s t a  do beczki ,  p r z e ­
łożyć  wówczas kawa łk i em p łó tna ,  na 
n ie go  nałożyć d r e w n i a n y  k r ą ż e k  i p rz y  
o isnąć kamieniem.  P o s ta w ić  8 — 10 dni 
w t e m p e r a t u r z o  kuchennej ,  poczera w y ­
n ieść  do piwnicy.

K a p u s t a  p a rz on a  u k i ś n i e  bardzo 
prędko ,  n iema  n igd y  gor yc zy ,  j e s t  w y ­
b o r n a  na s a ła tę  i p r z e c h o w u je  s ię  do­
brze.

K w a s z e n i e  k a p u s t y  s p o s o b e m  
w l e ] S k i m .  B eczkę  na  ka p u s t ę  n a l e ż y  
pr®ed k i s z e n ie m  k a p u s t y  d o s k o n a le  
p r z y g o to w a ć ,  t. zn. w yp a rzyć  i w y s z o ­
rować;  b eczk a  musi  być n ie uszko dzon a ,  
n ie  może  ciec, ani  t eż  być  zbutwia ła .  
N a js m a c z n ie j s za  k a p u s t a  j e s t  z beczki  
po win ie ,  n a t o m i a s t  n ie  używać  n ig d y  
beczki ,  w k t ó r e j  za pa rz an o  ług ,  g d y ż  
k apu s t a  psuć s ię  będzie.

Oczyszczone  g łówki  rozc iąć  na poło 
wę,  dla oszczędności  można  g ł ę b y  po- 
z e s t . w i ć ,  ponac in ać  t y lk o  drobno,  po- 
czem posza tkować .  U s z a tk o w a n ą  ka­
p u s t ę  (10 klg. )  włożyć  do cebra ,  sol ić  
(1 kg. sol i ,  l {8 kminu  i g a r ś ć  posza t -  
k o w a n e j  cebuli ) ,  wy m ie szać  dokładnie ,  
poczem nakła dać  do beczki  i obi jać  pał  
ką .  Dno beczki  wyście lić całemi  l i s t k a  
mi kap us t y .  Gdy są pod  r ę k ą  kw aśn e  
ja b ł ka ,  włożyć  m o ż n a  g d z ie n i egd z ie ;  
p o d no szą  one w yb i t n i e  smak ka pus t y .  
Włożyć  moż na  ta k ż e  całe g łówki  ka pu ­
s ty ,  k t ó r e  w z imie  używa s ię  na  g o ­
łąbki .

Po dc zas  ub i jan ia  k a p u s t y  pa łką  two 
r zy  się wie le  rop y ,  k t ó r ą  t r z e b a  zczer -  
pać i wylać .  Gdy beczka  j e s t  ju ż  na ­
pe łn i ona ,  p r z y k r y ć  z w ie rz c h u  l i s tk a m i  
kkpu s ty ,  p r z y c is n ą ć  denk iem i k a m i e ­
n iem,  po s ta wi ć  w k u c h e n n e j  t e m p e r a t u  
r z e  na dwa t r z y  ty g o d n ie .

Od czasu do czasu k a p u s t ą  t r z e b a  
odk ryć ,  p r zeb i j ać  k i je m  o twory ,  po zo ­
s t a w ić  godz inę ,  aby  go ry cz  w y pa row a ła  
poczem wlać  oso lone j  wody i napo- 
w r ó t  p rz yc isn ąć .

P o  ka żdo razow em  wyjęc iu  k a p u s t y  
obmyć k r ą ż k i ,  p r z e p r a ć  p łó tno ,  k tó re m  
k a p u s t a  j e s t  p r z y k r y t a .  poobc ie ra ć  
beczkę  z p leśn i ,  gdyż  ina cze j  n a b i e r a  
ona  z łe g o  smaku.

K a p u s t a  p r z e c h o w y w a n a  w  g ł o  
w a c h  n a  z i m ę .  P rz e c h o w y w a ć  na j le p ie j  
k a p u s t ę  w g łowach  na  s t r y c h u .  R o z e ­
słać n a  z iemi  w a r s t w ę  s iana ,  p o u k ła ­
dać k a p u s t ę  tak ,  aby  s ię  g ło w y  z sobą

|u | |  C i f  A  p e ł n o w a r t o ś c i o w e  b u t e l k o  
* w a n e  w  k a ż d y c h  i l o ś c i a c h
f i l t r o w a n e .  O b o r a  po d  o p i e k ą  l e k a r z a  
w e t e r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  do 
d o m ó w ,  p u n k t u a l n i e  o go d z in ie  7 r a n o .  
M a j ą t e k  „ J a s k r ó w 11, po d  C z ę s t o c h o w ą  
Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e .  T e le fon  1l-0g
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nie s tykały ,  i p rzyk ryć  z wierzchu wor 
kami. W ten sposób przechowuje się 
kapustę  do końca marca.  Kapusta  prze  
znaczona na  przechowanie,  powinna 
być gładka,  zbits  i n ieuszkodzona.  
L is tk i  wierzchnie t ro che poczernieją 
i uschną,  a w środku będzie b ie lu tka  
i świę ta .

Specjalności  d o b re \  kuchni.
Barszczyk ukraiński. Ćwierć kilo 

wołowiny,  ćwierć kilo wieprzowiny za­
lać 4 Itr.  wody, wrzucić 1 marchewką 
1 p i e t ruszką ,  nieco selerów,  liścia bob 
kowego,  pieprzu i pół cebuli i za go to ­
wać razem.  Osobno zagotować pół k i ­
lo buraków,  po ugotowaniu  obrać je  ze 
skórki,  pokra jać cienko i podsmażyć na 
łyżce masła z dodaniem nieco cukru.  
Podsmażone buraki wrzucić do rosołu.

Zalać wrzątkiem t rzy  czwar te kilo 
kapusty  drobno zszatkowanej i sparzyć 
j ą  wrzątkiem,  pozostawiając tak przez 
parę minut,  by gorycz ustąpi ła,  Potem 
odlać z kopusty  wodą i kapustą  sparzo 
ną wrzucić do rosołu.  Nastąpnie  dodać 
jeszcze do rosołu piąć pokrajanych kar 
tofli i zagotować wszystko a przed po­
daniem na stół  zaprawić nas tępującą  
zaprawą:  pół łyżki mąki,  pół łyżki ma­
sła,  dwłe łyżki przetar tych pamidorów
1 t rzy  łyżki śmietany.

Barszczyk postny robi się według 
tego przepisu bez miąsa na samym tyl  
ko smaku jarzynowym.

Zając pieczony. Oczywiście zająca 
obciągnąć z błony i zamarynować na
2 doi. Marynuje  s ią comber i cześć 
tylną,  przodki  i wątróbką używa sią 
na paszte t .  Marynatą  przygotowuje sią 
w ten sposób; 2 szklanki octu, j ed ną 
wody, pieprz,  cebulą pokra janą  w pla­
s t ry ,  ki lka ziarn jałowcu,  l i stki  bobko­
we, wszystko razem zagotować,  wystu- 
dzić i zalać zająca,  zos tawić go w ma­
ryn acie  2 dni,  częs to przewracając .  Po 
wyjąelu  z maryna ty  wytrzeć śc ierką  
do sucha, naszpikować z oba s t ro n  sło­
niną,  pokrajana w cienkie paski,  uło­
żyć za jąca na blachą,  podłożyć dobrą 
łyżką mas ła  i piec cząs to polewając. 
Na końcu podlać pół szklanki  śmietany 
rozbi te j  z odrobiną mąki.  Po wyjęciu 
z pieca przerąbać  comber  na kawałki,  
podlać sosem i podać z buraczkami , 
można również  podać z makaronem 
wloak’in.

Zając po myśliwsku. Z a m a r y n o ­
wać zająca po 2 dn iach,  wyjąć  z m a ­
rynaty ,  porąbać  na kawałki,  posolić,  
popieprzyć;  gl iniany garnek  wyłożyć pla 
s t rami  słoniny i ukł adać  w nim kawał­
ki zająca,  przesypując  spar zoną  cebu lą
1 bułką  tartą,  oraz papryką (papryka 
w małej  ilości) wrzucić t rochę jałowcu 
(kilka ziaren) na  wierzch s łoniny,  wlać
2 szklanki wina czerwonego,  zakryć 
dobrze  i wstawić do pieca  gorącego 
na 2— 2 i pół godzin.

Przygotować czerwonej  kapusty,  u- 
dus ić  ją na cz e rw o n em  winie i podać  
do zająca.  Podać za jąca w tern s am em  
naczyniu ,  w którym był pieczony.

W iadom ośc i  rad iowe .
Ile prądu zużywają odbiorniki 

sieciowe.
Żadna z firm krajowych nie podaje 

ilości prądu, pot rzebnej  do uruchomie­
nia radjonparatu.  Dlatego wielu radjo- 
słuchaczy częs to  zapytuje ile prądu zu­
żywa odbiornik sieciowy. Najlepiej było­
by zmierzyć moc odbiornika t. zw. wa- 
tomierzem,  ponieważ jednak z radjosłu- 
chaczy mało kto posiada taki przyrząd 
pomiarowy, przeto podamy prosty spo­
sób okreś lania zużycia prądu przez o d ­
biornik.

Miernikiem energji  elekt rycznej,  b ę ­
dzie licznik elektryczny. Poniżej okien­
ka z cyframi, określającemu ilość zuży 
tej energji w całem mieszkaniu,  jest 
umieszczony krążek poziomy, czyli t.zw. 
tarcza,  zaopatrzona w znak czerwony,  
bądź czarny. Tarcza ta zaozyna się o- 
bracać  z chwilą włączenia prądu,  i to 
tern prędzej im większa jest  moc i 
i lość włączonych żarówek. Zwykle 3000 
obrotów tarczy odpowiada 1 kilowat go 
dżinie, co bywa zaznaczone na liczniku.

Aby określić ile prądu zużywa od­
biornik sieciowy, należy go uruchomić,  
bez  względu na to. czy s tacja pracuje 
czy nie i policzyć ilość obrotów tarczy 
licznika w ciągu jednej minuty.  Podczas  
obserwacj i obrotów tarczy nie można 
zapalać żarówek. Otrzymaną liozbę m M  
żymy przez 60, ot rzymując w ten spo­
sób i lość obrotów tarczy w ciągu 1 go­
dziny. Wystarczy teraz  3000 podzielić 
przez ot rzymaną 1 czbę,  aby określić 
wciągu ilu godzin odbiornik zużyje 1

kilowatgodzinę.  Stąd  już łatwo określić 
koszt  prądu zużywanego przez odbior­
nik w ciągu* miesiąca,  biorąc do obli­
czeń przeciętną ilość godzin pracy ra 
d joaparatu  na  dobę Sposób obliczania 
najlepiej wyjaśni przykład: Przypuśćmy,  
że tarcza wykona 2 obroty na minutę,  
a więc w ciągu 1 godziny — 120 obr o­
tów. Zatem 1 ki lowatgodzina wystarczy 
na 3 0 0 0 : 1 2 0 = 2 5  godzin pracy odbior­
nika. Zakładalęc.  że odbiornik jes t czyn 
ny 5 godzin na dobę,  czyli około 150 
godzin na miesiąc,  ilość zużytego prądu 
wciągu miesiąca przez radioapara t  wy­
niesie 1 5 0 : 2 5 — 6 kilowatgodzin, co s t a­
nowi wydatek 3 zł. 30 gr. według usta 
lonej opłaty po 55 gr. za kilowatgodzi­
nę (w Warszawie).

Wzorując się na powyższym przykła 
dzle można ła two obliczyć ilość zuży 
tego prądu przez każdy odbiornik s i e ­
ciowy.

Dramat życia Smetany.
Sławny kwartet  Smetany .,Z mojego 

życia" wstrząsający swoją tragiczną nu ­
tą, jes t jakby dokumentem z życia twór 
cy narodowej  muzyki cz esk ie j— S m e t a ­
na, który pod koniec swego życia u t ra­
cił  słuch,  a nas tępnie  popadł w obłęd,  
napisał  kwar te t  na krótko przed Czeka­
jącym go dramatem,  jakby w przeczu­
ciu. Utwór ten wykonany zos tanie w Pol 
skiem Radjo we wtorek o godz. 1 8 m . l5  
a odtwórcą jego będzie zespół  wileński 
imienia Karłowicza w składzie:  pierw
sze skrzypce— Wanda Ledochówna,  d ru­
gie skrzypca—Józef  Herman,  altówka — 
Mikołaj DoderoneK oraz wielonczela— 
Albert Katz. Audycję nadaje Wilno.

Hanka Ordonówna ip lew a 
radjosłuchaczom.

Pełne  bogactwa,  nas troju i różnorod 
ności form ujęcie— piosenki Hanki  O r ­
donówny słyszane,  czy to na sali kon- 
oertowej .  rewjowej,  czy też przy głośni 
kach 1 s łuchawkach,  budzą zawsze j e d ­
nakie ożywienie,  jnko audycja  o c i ek a­
wym poziomie artystycznym.  Tym ra ­
zem Hanka Ordonówna śpiewać będz ie  
s łuchaczom swoje piękne piosenki  we 
wtorek o godz. 19 ej.

„Tajemnica Bogumiła i zm artw ie­
nie Barbary".

Imponujące znawstwo duszy człowie

ka, a w szczególności  psychiki kobie 
cej, święci swój t riumf w książce DS 
browskiej  „Noce i dnie" .  Książką tfl 
krytyka l i teracka zajmuje się żywo i naC 
nią również zastanowi  się przed mikro' 
fonem warszawskim w dn. 30 paździer '  
nika o godz. 18 45 znakomity krytyk 1 
pisarz Karol Irzykowski Pre legent  ntó 
wić będzie o drugim filarze powieści 
panu Bogumile,  który obok wiecznego 
zmartwienia pani Barbary przeżywa tr» 
g iczną tajemnicę.

RADJO.
W A R S Z A W A  30 p a ź d z i e r n i k a  

6.45 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w i t a j ą  z o r z e '
6.50 P i y t y  g r a m o f o n o w e .  6,52 Gimnas tyk®'  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  p o '  
r a n n y  7.24 Muz.  p o r a n n a  (płyty) .  7,35 Ch wi l '  
k a  pań  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m ”-
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s ”: 
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d a m o ś c ’ 
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d  p r a s y  poi '  
s k i e j .  12.10 M u z y k a  l e k k a  w  w yk .  z e s p .  W;  
W i l k o s z a .  12.45 O p o w i a d a n i e  d l a  dz i c c ’ 
M ł o d sz y c h .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y . 13:0* 
I>. c. m u z y k i  l e k k i e j .  15.30 W i a d o m .  o eks'  
p o r c i e  p o l s k i m  15.35 P r z e g l ą d  g i e łdowy*  
15.45 P i e ś n i  z  K r a k o w a .  16,45 S k r z y n k a  F- 
K O. 17.00 R e c i t a l  z K r a k o w a .  17.25 Skrzy** 
ka j ę z y k o w a .  17 35 K w a d r a n s  l e k k i c h  u t w o ­
r ó w  f o r t e p .  z K r a k o w a .  17 50 S k r z y n k a  po* 
c z t o w a  r o l n i c z a  18.00 W i a d o m o ś c i  r o l n i cz*  
18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  stol icy- 
18.15 K o n c e r t  z W i l na .  18.45 „ T a j e m n i c o  
B ogu mi ł a* 1 — z p r o b l e m a t ó w  p o w i e ś c i  „No 
ee  i d n i e " .  19.C0 P i o s e n k i  w  w y k .  Hank* 
O r d o n ó w n y  z K r a k o w a .  19.20 P o g a d a n k i  
ak t u a l n a .  19.30 K o n c e r t  w a r s z .  c h ó r u  m i e ­
s z a n e g o .  Zw.  N auc z .  19.45 P r o g r a m  na  dz i e^  
n a s t ę p n y .  19,50 W i a d o m .  s p o r t o w e .  20,00 Mo 
z y k a  l e k k a  (p ł y ty )  20.45 D z i e n n i k  w ie cz  
2055 J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21.00 „Go­
d z in a  h i s z p a ń s k a "  — o p e r a  M. R a v e l a ( p ł J '  
ty) .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.20 Muzyk ?  
t a n e c z n a ,  22.45 O d c z y t  w  j ęz .  e s pe r a nc k io *  
z K r a k o w a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l ,  
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .  23.05 D. c.  muzyk* 
t a n e c z n e j

i s twadnien ia  
skóry

u s u w ,  radykalnie

do nabyc ia  w ap tekach
i składach aptecznych.

W alka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .  

58 ------------
— Cóż za ponure miejsce! — zawo­

łał  sędzia — natur a  zimna, obojętna i 
mieszczańska.  Musiało za tem to miej s ­
ce być isto tn ie dzikiem, kiedy nawet  
na  taką,  najmniej  zdolną do wrażeń i 
unies ień  naturę ,  oddziałało.

—  To jakby s tworzone na zbrodnię! 
—  dodał po chwili,  rozglądając  się do­
koła, poczem nagle,  zwracając się ku 
mnie, zapytał:

— Pokaż nam pan, gdzie wczoraj 
stałeś,  skąd s t r ze lano i gdzie kula ude 
rzyła.

Miejsce to z łatwością odnalazłem.  
Trawa tu, gdzie prawdopodobnie noga 
ludzka miesiącami  całemi wcale nie za­
gląda,  była zdeptana i na grzązkim,  ba 
gnis tym gruncie znać było odcisk mych 
nóg i maleńkie stopki pani Paul iny.  
Ukazując na to wszystko sędziemu, rze 
kłem:

— Oto tu staliśmy, ś lady jeszcze  są 
świeże.

Sędzia pochylił  się i przypatrywał  
s ię tym odciskom ciekawie, poczem n a ­
gle zerwał duży liść łopuchu, rosnący 
tu i oglądać go bardzo s t arannie  po­
czął.

— Panie  Ollerton,  —  odezwał się, 
wskazując na bruna tne  plamy na liś­
ciu, —  tu j e s t  krew.

P isarz  na dźwięk teg o wyrazu łys- 
nął  z poza okularów na mnie oczyma, 
a s t rażnicy zbliżyli się, jakby chcieli 
mi przeszkodzić do ucieczki.

—  Tak, — odrzekłem, przypatrując 
się plamom, — to j e s t  krew i do tego 
moja krew.  Kula wyrywając mi papier  
z ręki,  zadrasnęła  mię w palec i zerwa

ła mi skórę.  Ręka mi mocno krwawiła.
— Ach! — rzekł  sędzia na to, — 

pan j e s t e ś  raniony? I niceś mi pan o 
tern nie mówił.

— Zapomniałem o tej  bagateli .
— Ba! nie j e s t  to bagatela,  wcale 

to nie j e s t  bagate la.  Czy mogę zoba­
czyć pański palec?

—  Owszem.
Pokazałem mu ranę,  k tóra  zresz tą  

goiła się już, gdyż było to tylko pros­
te, choć dość głębokie zadraśnięcie.  O 
bej rza ł  j ą  bardzo s tarannie  i nic nie 
mówił.

— Zdaje się, — rzekłem po chw*li, 
—  żeś pan się przekonał już, że s t a l i ś ­
my tu z panią Meyerową.

— O tem nigdy nie wątpiłem, ko­
chany panie.  Ale zdaje  mi się, żeś pan 
mówił, iż kula uderzyła w drzewo. P o ­
każ nam pan to drzewo.

Stało ono za nami i kula w niem 
jeszeze tkwiła,  kula ołowiana, stożkowa. 
Sędzia polecił j ą  s trażnikom wydobyć i 
zachować s tarannie.

— Ta ważny dowód, — mówił,  — 
bardzo ważny dowód. Skąd padł ten  
s t r za ł?

Wskazałem mu ręką  miejsce w przy 
bliżeniu znajdujące się po drugiej  s t ro ­
nie stawu.

— Chodźmy tam — rzekł,  — może 
znajdziemy jeszeze jaki  dowód, potwier  
dzający prawdę słów pańskich.

Ten ton podejrzenia,  ciągle brzmią­
cy w us tach sędziego, począł mię i ry ­
tować. Stan rozdrażnienia nerwowego,  
w jakiem byłem od kilku tygodni ,  po­
nury widok tego stawu,  działający na 
mój umysł wrażl iwy przygnębiająco,  te 
n iezdrowe mgły, k tóre  przez dziwne fiz 
jologiczne zjawisko, odurzały mię jak  
narkotyk,  wszystko to spowodowało, 
żem s a  os tatn ie  słowo sędziego zawo­
łał z pewnem uniesieniem,  k tó rego za ­
raz potem żałowałem:

— Przecież  pan nie przypuszczasz,  
że zamordowałem Meyera?

— Ja,  proszę pana, —  odrzekł  na 
to sędzia zimno, — nic nie przypusz­
czam i o niczem nie wątpię.  Dopóki 
nie będę wiedział,  gdzie j e s t  i czy ży ­
je  żona Meyera i coście tu państwo 
wczoraj robili,  dopóty nic s tanowczego 
powiedzieć nie będę mógł.

— Dobrze,  —  rzekłem,  — niech i 
tak będzie! Wprawdzie  powiedziałem 
już panu, cośmy robili  tutaj ,  ale to 
mniejsza.  W tej  chwili chcesz się pan 
przekonać,  czy isto tn ie do mnie weżoraj 
s t rze lano?

— Tak.
— Dałem już  panu dwa dowody, po­

twierdzające  prawdę mych słów. Moją 
ranę  i kulę w drzewie.

Sędzia, k tóry  szedł  brzegiem stawu, 
nagle za trzymał  się,  odwrócił  i spoj rzał  
na mnie zimno, mętnie  i rzekł:

— Pańską ranę! pańską ranę! I cóż 
ta  rana dowodzi? Owszem, — zawołał, 
przybierając  swój ton patetycznie śmie 
szny i podnosząc głos,  jakby przema­
wiał przed licznem audytorjum s łucha­
czy, — rana ta  j e s t  raczej pańskiem o- 
skarżeniem nie obroną.  Ale nie uprze­
dzajmy wypadków; nie uprzedzajmy pa­
nie wypadków. Proszę  niech pan już 
nic nie mówi. Idziemy na poszukiwanie 
dalszych śladów. Módl się pan do Bo. 
ga, jeżeli  w niego wierzysz,  żebyśmy 
jakie znaleźli .

Odwróci ł  się i wyciągając swe dłu­
gie, cienkie nogi,  jak  żóraw, s tąpał  
wśród bujnych kęp t rzciny,  wystających 
korzeni i krzaków. Milczałem, nie chcąc 
sobie napróżno psuć krwi i narażać się 
na bezcelową rozmowę z tym zarozu­
miałym głupcem, z tą  g łową ciasną i 
ograniczoną.

Szliśmy, okrążając staw, wśród tych 
samych posępnych widoków, wielkich, 
ciemnych olch, szarej  mgły i wyziewów

bagnis tych.
Od czasu do czasu z pod nóg na­

szych, z pośrodka kępek t rawy,  zryw* 
ły się wielkie,  brzydkie ropuchy i wska­
kiwały do wody, k tó ra  wtedy poruszał* 
się wolno, leniwie i tworzyły  się na 
niej  coraz szersze,  eoraz większe koła, 
fale ledwie dos t rzegać  się dające i g i ­
nące gdzieś  u brzegu przeciwnego w 
gęs twinie  trzciny.  Kaczki i kurki wod­
ne gromadnie pływały po s tawie  i na 
ten widok, pisarz,  idący za mną mru­
czał:

—  Pi! pi! pi! jakie tu pyszne może* 
być polowanie! Muszę uprosić pana Wał 
burga,  by mi pozwolił  pos trze lać t ro chę 
do tego ptactwa. Muszą być bes t j e  tłu 
ate jak pączki.

Nie odezwałem się na to nic, tylko 
szedłem dalej za sędzią.  Nakoniec za­
t rzymal iśmy się mniej  więcej  w tens 
samem miejscu,  skąd zdawało mi się, 
że padły s t rza ły  wczoraj.  Nie myl i ła  
mnie moja pamięć.

Brzeg tutaj  był niski i piasczysty 
Na mokrym piasku znać było g łębokie 
ślady męskiego,  dość wykwintnej  formy 
buta,  a tuż przy t rzc in ie ,  w pobliżu 
wielkiej  o lchy wyraźny był odcisk od 
kolana,  co dowodziło, że człowiek,  k tó­
ry  st rze la ł ,  przykląkł.

Obok tych śladów, k tóre  zr es z t ą  dla 
umysłu tak uprzedzonego jak  sędzia,  
mogły niczego jeszcze nie dowodzić,  
nat rafi liśmy na inne,  bardziej  n iezaprae  
czone i s tanowcze.

Przedewszystkiem znaleźl iśmy t rzy  
gilzy, jed ną pustą zupełnie,  drug ie  dwie 
z nabojami.

Widocznie ten,  co s t r ze la ł  w pośpie 
chu je  zgubił;  potem koper tę  od l i stu,  
zaadresowaną do Walburga po niemiec­
ku, z marką  pruską  i pieczęcią poczto­
wą „Ber l i n  •/.*.

(C. d. u.)
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